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wobec n10H1q Bewina 
Oświadczenie rzecznika Min. Spraw Zagranjcznych - ministra Wiktora Grosza 

WAB.SZA WA PAP. 
Na wczorajszej' kon­
ferencji w Minister­
stwie Spraw Zagrani­
cznych, w związku z 
pytaniami dziennika­
rzy na temat stano­
wiska rządu polskiego 
wobec ostatn~ego prze 
mówienia min. Bevi­
na, rzecznik Rządu 

minister pełnomocny 

Wiktor Grosz powie­
dział co następuje: 

Nie \Wdzę powodu, 
aby przypisywać prze 
mówieniu p. Bevina z 

Min. Grosz k tórym tak bardzo 

sną modłę i nie chce podporządkować się pła- szych spraw wewnętrznych. 
nom sprzecznym s suwerennością i interesem Odrzucamy wszelkie insynuacje na temat 
Polski. decyzje Polski odnośnie planu Marshalla. WY: 

Wyłuszczony przez p. Bevina plan związku d&je nam się natomiast, że te państwa, które 
zachodniego nie służy ani sprawie pokoju, ani wzięły udział w tzw. planie Marshalla, mu­
sprawie Europy, jej rozwojowi i niezależności. szą dzisiaj tłumaczyć się przed własną opinią 

Dziwi nas ogromnie fakt następujący. P. Be publiczną, szczerze zaniepokojoną znanym po­
v:in tłumaczy zaniepokojenie opinii światowej wszechnie rozwojem wydarzeń. 
dyktowaną przez Stany Zjednoczone polityką I Opinia polska śledzi z całym spok-o.jem 
rozbijania świata i budowania bloku .zachod- krząta.nie dookoła bloku zachodniego, w peł­
niego, tego bloku, którego cementem będą nym przekonaniu, że wyzwolone w wyniku 
Niemcy zachodnie. Tłumacząc tę skazaną na I zwycięstwa nad faszyzmem potężne siły poko­
niepowodzenie po!itykę min. Bevin uznał Ził ju pokrzyżują próby odrestaurowania mona.­
możliwe zaatakować Polskę na odcinku na- \ chijskiej Europy. 
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Argentyna przeciw W. Brytanii 
Wstrzymanie eksportu mięsa do Anglii. Rokowania handlowe kończą się fiaskiem 
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Owoce przy łaźni 

Stosu nltt bdlnd lowe między Polską a ZSRR 
.praybierają z lk.ażdym dniem o a si le. Cotl'lll 
'Wlięcej oikrętów :r.adz;ieokiicih opuszcza por ty 

harmonizuje przemó­
w ienie· p. Chur chilla, j akieś .,przełomowe zna­
czenie". Wymowa jego sprowadza się raczej 
do tego, że rezygnując z niektórych niedopo­
wiedr.eń, stawia kilka kropek nad ,,i". 

Stosunek Rządu RP do wszelkich prób po­
działu świata na blol<ó: jest powszechnie zna­
ny. Rząd RP uważa ła.ki podział za niebez­
pieczny dla sprawy budowania trwałego po­
koju. Polityka nasza - polityka współpracy 
ze wszystkimi państwa.mi, które pragną z na­
nami współpracować na gruncie wzajemnego 
poszanowania suwerenności - dowodzi, że 
zmierzamy w praktyce do zacieśnienia wię­
":l!ÓW współpracy międzynarodowej. 

LONDYN PAP, - Wiadomości, jaik.ie lllade- Według do.niesień ipra>S.Owyich rok-owania te lmacierzy&te - kierując S:!ę bądź do Gdańska , 
szły !Z Buenos Ai ces do Londynu :na iemat są bli skie zerwania i w najbJi,ższych dmach Gdyni, bądź do Szczeciilla z baweł'Il.ą, apatyta­
pr.zebiegu rokowań gospodairczych między W . przewiduje się powrót brytyjskiej misjl ho.n- mi, jutą i !pS7AMl.ioą. Na ilustr. noiwcczesny s <ta­
Brytanią a A:rgentyną V.'Y}vcłały w ko1'a.ch lon dlowej. M. in. Argenty na .mia.ki watr,gymać daJ tliek J>ilSarl;eirsllro - tra-nspo:rtowy płylllący z peł-

-UyD.s'k<kh wielkie za1D.iep0Jmjenie. sze doslaiwy mięsa do Anglii. nym ładurnllciem do IP()łs!ki ui morrz.a. Czamego. 
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Przemówienie gen. Markósa 
do młodych oficerów greckiej armii demokratycznej 

Na tym tle uwagi p. Bevina pod adresem 
Polski nie zawierają nic nowego. Zdradzają 
może tylko irytację z tego powodu, że Polska 
dzięki entnzjazmowi milionów prostych ludzi 
odbudowuje się własnym wysiłkiem na wła~ 
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RZYM (PAP). Radio Wolnej Grecji ko- Nasza walka jest ciężka, jednakże is~' 
munikuje, że na terenach wyzwolonych od· nieją wszelkie objektywne pnesłanki na 
była się druga z rzędu promocja oficerów .to, że zakończy się ona naszym zwycię· 
armii demokratycznej, którzy ukończyli stwem. Cały naród jest z na.mi, pomagając 
szkołę wojskową. W uroczystości promo- nam wszelkimi środkami jakie stoją do 
cji wzięli udział: premier rządu demokra- jego dyspozycji. Nie jesteśmy osamotnie• 
tycznego Wolnej Grecji i naczelny dowódca ni, pozyskaliśmy zrozumienie · i sympatie 
gen. Markos oraz wicepremier Joannides. wszystkich narodów demokratycznych. Z ·se human płaci rozłamowcom 

PARYŻ PAP. - POiiliedzJ.ałkowa prasa pa­
"1'ska uja!W.ruia, że socja!hlsltycz.ny m:iinister pra­
cy Danie.I Mayier pl'iZeik.azał 1 O stycmia 30 m'i­
l ionów f.ranków III.a ir~ecz irozłamowc6w spod 
rinaku „Force Ouviriere". Fundusze przesł<Ino 
jako „subwencje ministerstwa p;acy". 

Gen Markos wygłosił do młodych ofice- każdym dniem rysuje się coraz silniej so­
rów przemówienie w którym oświadczył m. lidarność narodów miłujących wolność. 
in: „Zasługujecie na to, aby być oficerami Nasza armia - podkreślił gen. Markos 
armii demokratycznej i wy synowie i cór- - nie jest wojskiem powstańczym, lecz &I'• 

ki 1'.~b.otników! wie~niakó~ i urzędników ~a:-1 ~ą regularną i dobrze Z_?rg!l'nizo'Yaną. Al'· 
byhscie sztuki WOJSkowerw: bezpośredmej mia demokratyczna znaJdUJąe& się na e17.e­

walce o wyzwolenie narodu. le całego narodu greckiego będzie prowa• 

wn·osek Z RR w sprawie broni atomowej 
Przemówienie ambasadora Gromvko na komisji alomowej ONZ 

NOWY JORK PAP. - Komi tet komisj1i a- r lk.on•tro.lń nad p.r~ami, Z'WiąZ<llllymli z ipos.ziukii.,.. fm<l'Wej li li.!Illll.ych śro1l!ków UW1.1>oiw€go U!lldeees· 
tomowej ONZ zako·ńczyl dyskusję [l·ad par. 1. w.atnJiem rzłóż •umainu, Gromylro ośwJ'adczył, iż ·tw1iainia, podlkre5lając, iż poooalali ozJon.ko­
p rojektu radzieckiego o rozciągnięcm kontroli I kontr~la taka jest niell!ożliwa do pr!lyj_ęciia, wJe komiosj~ nie -poświęcają temu zagadnieniu 
nuędzynarodvwej nad energią .atomową. albowiem byfoby ona rownoznac2ma z mge- dostatec:NleJ uwagl. Gromyko zaznaczył, że 

f . . . . rnncjq w życie gospodarcze poszczególrnych par. 1 projektu radzfockiego pnewi duje opra-
Parag ra tein przewlłdUJe wprowadzea:ne k.riajów. cowanie takltej konwencji. 

„ścisłej kontroli międzynarodowej jednocześ- Pod ikoniec .debait Gnomyiko pomumyi 6Pf111'.· NaSltęp.ne posiedz.einiie ipod!kiomiit~b\ł o:dbę-
ni e nad w szystkimi środkami umożliwiającymi w.ę zawarcia koniwerucjti o :w.kazie b.rorn:i a.to- d2lie się 29 bm. 
wydoby wanie surowca atomowego oraz pro- 11-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111111-1111_111_111_11_11_11 
dukcję mateJ'iialów atomowy ch i energii ato­
mowej. " 

W toku dy>Skus.j~ -
nad tyllll zagadnlie ­
niem, przeds tawi­
oi·eł r.adziedki Grio­
my1lm IP O!ll'o:wnie JPOid 
kreślił znaozenie, ja­
kle Związek Radzie­
clci p;zywiązuje do 
rnzaiqgnięcia jedno· 
czesnej iw ntro li nad 
zakładami energii a­
tomowej . Polemizu­
jąc z wywodam i de­
l egata angiel ski ego 
który domagał stlę 
st.opnńowego wpro-
wad zenia llmrutroJi , 
odpierając zMzuty 
Kanady i Ohi!ll., aż 
projekt iradzieokii 

Amb. Gromyko 

.)Pst niewystarczający, gdi& n~e prz.ewdduje 

W 30-tą rocznicą Republiki Ukraińskiej 
Do 

Przewodnicząceg Rady Ministrów USRR 
Pana D. S. Korotczenko 

W dniu 30-ej rocznicy 
Panie Premierze i narodowi 
Rzeczypospolitej Polskiej. 

Kijów 

powstania Ukraińskiej Republiki Radzieckiej przesyłam Panu, 
ukraińskiemu serdeczne życzenia w imieniu swoim i Rządu 

Naród ukraiński , od wieków sąsiadujący z narodem polskim uzyskał dzięki wielkiej 
rewolucji październikowej możność zbudowania swego bytu państwowego ł w ciągu lat 
trzydziestu przekształcił swą ojczyznę w kwitnący kraj socjalizmu. DZiś bliżSi, niż kiedy­
kolwiek, pamiętni na straszliwe zniszczenie zadane obu naszym krajom przez faszystowskie 
hordy, łączymy się z bratnim narodem Republik'i Ukraińskiej we wspólnych dążeniach do 
zapewnienia pokoju. 

We współpracy naszych narodów widzi my gwarancje odbudowy i dalszej rozbudowy 
naszych krajów, gwarancje naszego i ogólne go bezpieczeństwa i pokoju. 

(-1 1fizet c.ankiewicz 

dziC 'Watkę do chwili stworzenia w całym 
kraju prawdziwej demokracji ludowej.„ 

RZYM MP. - Jak komunikuje rozgłośnia 
"Wolnej, Gracji kwatera główna armii demo­
~atycznej, wobec nieustannych prześladowań 
demokrat6w greckkh ze strony monarchistów, 
wydała rozikaz oddz•iałom wojskowym brania 
zakładników spośród wy1bitniejszych monar­
chistów. Zakładnicy cl rt:ostaną wydani rządo­
wl Mamian 'Ził zwolnienie uwięzionych demo 
kiratów, 

Rozgłośni<a k<>munikuje ze w ramach tego 
rozkazu poseł liberalny Nucopetalos uprowa­
dzony nledawn0 pmez powstańców wydany 
zostanie mądowi ateńslciemu po zwolnieniu 
przeq;eń czołowych przywódców ruchu po­
wstańczego - Gawi~a, Hailiybeja, Serapisa 
i Lurisa ł wydaniu Im wh wyjazdowych do 
Włoch, FranoJi lub Czechosłowacji. 

L<:>NIDYN PAP. -Jak donoszą z Aten· najpo 
ważniejsze wałki w ciągu 1>6tatnich 10 dni to­
czą się w Etoloakarnli zwłaszcza na trenach 
·położonych na północ od miasta Navpaktos. 
Po zaję;~u przez armię demokratyczną miasta 
Arakhova rozbito 2 bataliony rządowe 

~ '~--
Trygve tie 
w Czechosłowacji 

PRAGA, PAP. - Sekretarz generalny ONZ 
Trygve Lie przy był samolotem do Pragi. Na 
lotnisku powitał go min. spraw zagranicznych 

. Masaryk oraz inni członkowie rzadu. 
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Chińskie ojska ludowe pod Nankinem W kilku wierszach 
Srodkowe Fil.i.piny dobkiruięte ro.stały na,j· 

wri.ększym od 50 lat trzęsiiemem ziemi, kitóre 
sporwodowało o.lb:reymie &7Jkody mater.lalne się 
gające około miliO!lla dolarów. Straty w lu­
d.ziad1 wynoszą 21 zabitych i lcilkadz:iesi~ 
ran.'lych. Kilka osób zostało żywcem pogrze­
banych pod szczątkami w-i-e'iy kościelnej. 

Stolica Czang-Kai-~zeka zagrożona 
ranią<: 10,850 żołnle~y I biorąc do niewoli 
21,525. Wśród wziętych do niewoli. znajduje 
się wiele generałów m. in. Lin-wei-czao, pra­
wa ręka Czang·kat -sze~a. Zdobyto mnóstwo 
broni w tym 2 haubice amerykańsk:ie 16 ar· 

mat oraz wielkie zapasy pszenicy ł ryżu. Wy· 
zwalono od wroga rolnicze tereny ciągnące 
się wzdłuż znisz-.:z-0nych linii :Colejowych zaj­
mując ro. in. 18 miasteczek i dziesiątki mniej 
szych mejst:owośct 1 stacyj kolejowych. 

Silne trzęsienie ziemi rLan.Otow<l·no irówruet 
w Cebu Negro.s i Leyte. Wstn11sy ziemi były 
ta.k silne, że sejsmografy me mo.gły ~eh Mit.o· 

PARYŻ PAP. - Agencja France Presse do· 
nosi z Nan.kinu, że poważne siły chińskiej 
armil ludowej zostały zgromadzone w poł11-
dnlowej częśc1 pr-0wltlcJi Kiang-Su, gdzie to­
czą się zacięte walki. Zanotowano obecność 
oddziałów tej armii w okolicach miasta Liu-ho 
20 km na północ od Nankinu <>raz miasta Vi­
Cheng, 30 km na północny wschód od stolicy. 
Według agencji, wiadomości te z05tały po­

twierdzone przez rze:znika ministerstwa obro­
ny reiymu C-iang-Kai-Szeka. 

Mayer, Rotszyld i S-ka 
wać. 

* 
W ~.iąz.ku z wykryciem 6'pi'5.k'll antyn11do• 

weg-0 w Boliwii, prerzyden.t He.rzog oświadczył, 
że xząd nie zamie;za ogłaszać etanu oblęże­
nia. 

MOSKWA (obsł. wł.). Agencja Tass dono­
si z Szansi, powołując się na komunikat agen­
cji Sinhua, że 11a odcinku frontu Cziansu chiń 
ska armia ludowa zniszczyła w grudn.H1 ub. r. 
około 400 klm toru kolejowego na linii Pe­
kin - Mu.kden oraz rozbiła szereg jednostek 
wojskowych l!4eprzyjacie1a, kładąc trupem lub 

grają na spekulacje i traktują franclę fak Monte-Catlo - ośw~adcza „Human te" 
po ogłoszen:u ustawy o d~waluac' I Iranka Policja zapo.wiada opublfiloowame w ikirót· 

kim czasie planu i dokumentów malezmnycll 
u ares~towainych spiskowców. PARYŻ PAP. - Decyzją rządu o dewaluacji 

franka i wolnym obrocie walutami spotkała 

się z szerokimi komentarzami prasy franctls­
kiej. 

Związek Radziecki a Stany Zjednoczone 
Odpowiedzi ambasadora ZSRR w Waszyngtonie 

„Assoc:ated .Press'' 
MOSKWA PAP. - Prasa opublikowała wy- wojny. GGspodarcze syi;temy Stanów Zjedno­

wiad, udzielony przez ambasadora rad.zle:kie-1 czonych i Zwi~ziku Radzieckiego różnią się 
•go w Stmach Zjednoczonych, Paniuszkina od siebie jednak w ci.asie wojny nie walc.zyły 
ko0respondentowi agencji Associated Pres-s. I o~_e ze sobą, lecz wspóllpr~wały. J~śli dwa 

Pytania korespondenta 1 odpowiedzi ambasa- rozne ~ystemy mogly wspólpncowac .w cza-
dora Paniuszkina bn:mlały: sle. wo1ny, dlaczego by nie mogły wspołlpraco-

. . . wac w czasie pokoju? Pytanie: C'ly 'przewiduJe pan poprawę sto- .. 
1unków między Związkiem Radzieckim a Stana !I Rze-o-..1 jasna, że Jesh będzi11 wola wspólpra· 
mi Zjednoczonym!? cy, to będzie ona w pełni możliwa, nie ba· 
Odpowiedź: Poprawę stosunków mlędzy Zw. cz~c na. różnice syste~ów. Jeśli zaś nie będ~ie 

tladzieckim a Stanami Zjednoczonymi uwa- te) woh to moze do1śc do tarć nawet przy Je­
żam 'la pożądaną tym bardziej, że narody obu dnako,~ych systemach. Różnice systemów nie 
krajów Jednakowo są w niej zainteresowane. stano~1ą wl~c przeszkody dla poprawy 1 dla 

Zdaniem „Franc Tlreur•· to co się obecnie 
dzieje we Francji przypomina bardziej język 
kasyna gry niż retorykę finansową. 

Niestety partte rozgrywane w kasynach, i.o 
teresują jedynie graczy. reszta - tzn. cały 
kraij - Jest przy tej grze nieobecna". 

Podobnie wyraża się „Humanite", pisząc, że 
oczywiste jest, iż Rene Mayer i bank Rotszyl­
da grają na spekulację i traktują Francję jak 
kasyno w Monte Carl-0. Decyzja rządu - zda 
niem dziennika - leży nie w interesie narado 
wym, lecz kapitalistów. W istocie zyskali na 
tym Amerykanie, którzy narzucili tę dewalua· 
cję, Dziennik przewiduje nieuniknioną zwyżkę 
o 80 proc. cen węgla 1 zlx>ża amerykańskiego, 
a co za tym idzie, wzrost ceny chleba. 

Czechosłowacja dfęku;e 
za pszenicę radz:ecka 

PRAGA PAP. - Czechosłoowac'ki min~s1ter 
handlu 7..a.grillll!icz:nego dr. Riipik.a pm:esłał na 
ręce udziec.kiego Illlinistra haindlu Milkojana, 
teLegra~, w iktó.rym wy,i:aż·a w imieniu swym 
i całego narodu czechosłowackiego podzięko· 
wanie z.a dostarczone Czechosłowacji przez 
Związek Radziecki 2 tysiiące wagonów psze­
nicy siewnej. 

Wśród tych doJ.otmn.e.rutów z.najduje się list~ 
150 oosobistośc! poJiityC'21!lych i dygnitarzy rraj­
mujących wysokie eta!llOw.fska, ~tórrzy mieli 
być zamoa:dowaini IPO dojściu do władzy ~ 
kowców. Uc7'051Jnky spislku irekirutuj(l się % 
członków reaikcyjnego movimiento nac.io.nall· 
sta revolucianari, - partJi, do której nailetiał 
b. prezyderut Boliwitl Willrurcel, powk6Z0111Y 
przez wzburzone tłumy w roiku 1946. -Na n1arąlnesie 

Bizoński dygnitarz 
Jako przewodniczący Rady Gospodar· . 

czej Niemiec Zachodnich, która ma by~ 
namiastką rządu Bizonii, mianowany zo­
stał przez władze amerykańskie - d!' 
Johannes Gemmler. Dziennik „New York 
Times", którego nie można podejrzewa.8. 
o brak sympatii dla Niemców, ani o ten­
dencyjność w ocenie politycznych posunię& 
Waszyngtonu, podaje następujące szczegó· 
ły biograficzne nowego bizońskiego dygni. 
tarza: P}"łanle: 01;y nie uważa pan w-zrastających rozwoiu politycznych._ gospodarci~ch i. ku~tu­

f)rzeciwieństw mlędzy Związkiem Radzlec· ralnych stosunków między naszymi kra1am1, 
kim i Stanami Zjednoczo0nymi n nieuchron- ------------------------------------

:~:rn~~~ii~~c::}~Yf11cę między dwoma sy- Austr1·a domaga ·s1·ę wydani· a 
Dr Semmler był przed wojn11, znanym 

bankierem i członkiem zarządu dwóch na. 
wpół rządowych koncernów przemysłC\­
wych, które wsławiły się - po zajęciu 
przez Niemców Francji - rabunkiem gos· 
podarczym Alzacji i Lotaryngii. Semmler 
nie był wprawdzie oficjalnym c2lłonkiem 
partii hitlerowskiej, prowadził jednak w ko 
łach przemysłowych propagandę na rzecz 
tej partii, domagając się, aby przemysłow­
cy zwiększyli subsydia finansowe na rzecz 
NSDAP. 

Odpowiedź: Polityka 111agraniczna Związku 
Radzieckiego uznaje fakt istnienia dwóch róż 
nych systemów. GeneraIIHimus Stalin, odpo­
wiadając na analogicme pytanie Harolda St.as 
sena 9-go kwietnia 1947 r. stwle-rdzil, że Zwlą 
zek Radziecki i Stany Z)edn-OCZone m<>gl\ nle­
~tpllwie wzajemnie ze IM>bą współpracować. 
R62nke między niml gdy chod:.d o -półpracę, 
nie mają istomego znaczenia. Gospodarcze sy 
stemy Stanów Zjednoczonych i Niemiec są 
Jednakowe, niemniej doszło między nimi do 

Protolcół M falsyfikatem 
LONDYN PAP. - Ty9o&ruiik „People" do­

no'!d, że „Protokół M" olkdzał edę failsyfaka<tem. 
~iismo po1w-0luje &tę przy tym !Ila dobrze p.o­
ńmfoJ!!l1owane źródł.a ~ domaga s~ę. aby l'Ząd 
brytyjski oficjalnie przyznał, te „Protokół M" 
Flanowi prowokację. 

Strajki w Belgii 
BRUKSELA PAP. - Pracownicy państwo· 

wej fabryki broni „Herstal'' jednoglośnie po­
stanowH! porzucić pracę w dniu 29 bm. o ile 
nie otrzymają podwyikl płac. 

Strajkujqcy w Leodium pracownicy gazow· 
mi i elektrowni zgodzili się przerwać akcję 

strajkową na okres 2-3 dni "celem przepro~ 
wadzenia rokowań z komisją. rozjem-::zą. 

Nowy emir wysł·aił do wszystiki·ch ośie 
d1i oddziały sitraiż~~, wyd'ając •l1u1dmo1§ci p--0-
Jeoenie 1karmienia idh, bu1dował diuiżo 110~ 
wyic1h mecwtów i rozka1zał mieszkańcom 
wyikoń•cz.yć je. Nowy emi·r był bar<tzo p<>­
bori:ny i <lwa razy mcznie jeidJz.it pokł<r 
nić się pro-chom świę:te.go i niezrównane­
go szejka Bagaedidina. gróib kt6re&10 wmo 
sił się o'bo!k Bwcha1ry. Do d.awmYIC!h czte 
re<ch podia tików do1d:ał jesz,cze brzy, pod­
n'.i·ósł opla1y haindlowe i sąidowe, WY1Pt1ś­
ci'ł m~ę fałszywy,ch ;pie1n.i•e,1Cf zy ... Rz,>mio 
sła ohyliły się ku u1padko0wi, hamded 'Vti­
kał; niewes.oło witała Chodzę Nasredina 
urrniłowana odczyz.na. 

O świcie ze wszysifkich milna.retów po­
płynęła pieśń modlitewina, wrota mi•;dskie 
otwarły si~ i 'karawana z gfo1c1hym brzę­
czeniem dzwo,necZłkówi, pownl'i wlkro<::zy­
ła <lo miasta. 

Za bramą ka1ra,wa.ina przyist,anęła, gd_yi 
drogę za<StąpiiJi strażnicy, Było ich mnćr 

von Papena I Schiracha ce~em ukarania fch za zbrodnie wojenne 
WlEDEN PAP. Z kół miarodajnych infonnu· 

ją, iż kanclerz Figl, zwrócił 1ię do Sojuszni­
ozej Rady Kontroli w Berlinie z prośbą <> wy 
danie odpowiednim władzom okupacyjnym 
polecenia ekstradycjj Franza von Papena 1 Bal 
dura von Schiracha. ce1em poclągnJęcla Ich 
do odpowiedzialności za zbrodnie popełnione 
w tym kraju. 

Von Papen był ambasadorem niemieckim 
w Wiedniu od roku 1934 do r 1938, i utorował 
Hitlerowi drogę do aneksjl Austrii Odpowia· 

dać on będzie za zdradę główną, która w 
Austrii jest karana śmiercią. 

Baldur von Schirach były przywódca mło· 
dzieży niemieckiej l gauleiter Wiednia w .-:za. 
sie wojny, oskarżony będzie o prześladowania 
polityczne i rasowe konfiskatę mienia pań­
st~wego, a zwłaszcza kościoła katolickiego 
oraz o zniszczen1e Wiednia przez wydanie roz 
kazu jego obrony, 

Podobno Rada Sojusznicza przychylnie usto­
sunkowała się do prośby Austrii. 

Semmler jest dotychczas właścicielem 
wielkich majątków we Francji i we Wło­
szech, o czym oficjalnie „nie wiedzą" wła· 
dze okupacyjne. Jest on też właścicielem 
wieh· akcji szwajcarsko - niemieckich za-
kładów „Brown - Bovery". Korespondent 

S k a n d Y n a W I• a 1· E g 1· pt „New York Times" twierdzi, że wszystkie 
te szczegóły „kariery" dra Semmlera znane 
są amerykańskim władzom okupacyjnym. 
By jednak utrzymać dane o działalności wobec przemów. ienia Marshalla Sem.mlera podczas wojny w tajemnicy, wła­
dze amerykańskie wydały rozkaz trakto· 

go Wschodu, włączonych do projektu Bevl- wania dokumentów, dotyczących Semmlera W le.rajach &kllJ!l.dyinaW&kioh plan Bevina 
1.06tał przyjęty z wyiramą 1re-zerwą i wieloma 
z.a.strz.eieniami. W bajach kololllliiainych d pół· 
kol.oini&1m.ych za.ś przemówienie Bevfna wywo­
łało głębokie obur.zenle. Jeden z czołowych 
publicys1:ów egip-skich padkreślił, że Bevńn dą 

ży do utra:ymanńa oh<Wli,ejącego się aystemu Joo. 
lo111ialnego, e plam bryityjs.k;ie90 mi.n!lstra wtie· 
drie do pełnego ujarzmienia ndrod6w BI.isk.ie-

ZOFII B EYLIN 

~ 
stwo obu;tyoC\h ' blQSiyielb, uibrainyich i n.a­
Wll>Ó'ł na;gi·oh, ta:kiclr, którzy jeszcze nie 
Zldą1ży'l:i sję wzbogacić na s'łiuż'bie eimlra. 
Wszyscy oni popycl1ali się, krzyicz~li. 
kł·óciH si~ praignąc zaigairnąć elfa sf ebie 
iak najwięlkszy łJuip, 

Wresz<:ie z he:rbadanni wyszedł glów­
ny '.POiJmf'Ca '.P-Oda~ków - -Oltyły i sen11y, 
w jedwa'bnym 1)<ła1SIZ<CZ.'ll o z,atł!USZ·CZ«)'nych 
rę.k:awach, w pa.nti0fla!C'11 odzianych na bo· 
se no•gi, z wyrazeim nleipowścią:siiwości 
i fOZ'P'U'Sty na otyłej. r.om1ainej twairzy. -
Spofrzał C'hciwie na kwp:ców i rzt:'!d: 

- Witam waB ku1pcy, żyic.ze v:am wiele 
pOlmyślności. Lecz pamiętajde, że isitni<i­
.ie izairząd.zenie ettni1ra o tym, ahY b i ć Pał­
kanni do śmierci każdego, kto wkryje 
na~rnniejszą ilość towa1ru. 
Przerażeni kuipcy w mHczeini1u gła·dzi·ll 

swoie far'boiwa1J1e brodY. Poborca pod•at­
ków zaś odwróci'! si~ i uczyni'ł swowm 
grubymi paikaim:i t11m6wi01ny znak. Straż· 

na. jako materiałów tajnych". 
llll 1 .l'il l't :t,l :l l ' l'll'l llllhllll ill:ll11tl11~:11\ll!llllllllillllłllll:l11l 1 l 1!1i 'lill'llLt::lml <! IJl!' l ' l';l 1 1 1 .n '' 

Ratyfl.kac1·a paktu Jak wynika z powyższych informacji,. 
dr Semmler - w charakterze przewodni· 

fUMU~SkO-bUllarskllS!O czącego. t .. zw. ~ady G.o?podarczej J?iz~mii 
SOFIA PAP. - Prezydium Wielkiego Zgra· - będz;i: istotm~ '!wł~1wym człowi~kie':11 

madzenia Narodowego Bulgaril. ra.łyfikowałolnś' ~ła~c1wym .~eJSCU1 , to znaczy! ze me 
w poniedziałek bułiganko- rumunski pakt przy zawiedzie nadz1e1 swych angl"-<tRlnch roz. 
jaźnl i wzajemnej pomocy podpisany 16 sty- kazodawców i protektorów. 
cznia w Bukareszde. · B. D. 

nicy z ~rzyłkiem i wyoie1tn .rziuóli się dlO 
wielibtądów. Korzystadąic z 1P·o1Plocl11.i, w 
pośpie.ch111 PTzeciml1L1 sz.a:Mami g.1u1be \vło­
siane Jimy. roz1Pruwałi toboły i wyr:zm•cali 
na drogę bro'kiaity i alksannity, jedtwa•u.ie i 
skrzym.1e z pieprzem. heribatą _L ambrą, 
dzlba.ny z drogocennym olleJkiem rbż,a­
nym. i ŁY'bertańfllkiani lekami ... 

K'IJIPCY za1niem~wili z 1Jm:e1raliemia. . 

Po .dwócih mimuita<clh rewizda była s'koń­
cron,a. Siratż1nicy ustawili si·ę ·z.a swoim 
zwie~hnikiem. B'Y'li obarczeni zdo1by-czą 
talk, że płaszcze ic1h b-yfy suto wypch.:i.­
ne. RoZJPaczęło się polbieraniie Po<laił.k'll za 
oowary i za wja1Zd do mi:asta. Chodża Nas­
red:in nie p-0\S.iadał towarów. miał µi~cić 
ty<Lko opła1ę za wawo wj,az;diu. 

- Ską·d przyjecłtałeś i PO -Co? w-
·p yta ł !P oib0irca. 

Pi1sarz z:anurzył w kalaimarziu gęsie 
Pióro, aby z.aipisać do gmibej księ„_d odpo 
wiedź Chodży Nasred~na. 

- ~rzyj.echałem z Pensji, naifaśnieiszy 
pam.ie. Tuiaj w Buicharz.e mieszłk:ają moi 
krewni. 

- Talk - powiedział ;po1oorca.. - Ty 
jedziesz w go.ścin~ cLo swoie1t krewnych. 
To zniaiezy, że musiisz Zaa>ta<Ci'ć podatek t. 
zw. ,,goiśdnnY". 

- Ale ja fadę <lo krew,nycli nie w go­
ścinę, a w wa1żnej St»rawie - oclipowie­
dzia1ł Chodiża Nas.red:in 

- W w·a:żinej sp,raiwie! - krzyknął po 
bor<:a, a oczy jego błysnęły. - To ozina­
cza., te fodz.iesz w goś.ci n~b a }ednocześn'.e 
z.a interesem. Ptać wtem p ~rbt\'ik „gioś­
cinny", handOowy, oraiz diaj of:a rę na oz­
dobę meczetów na stawę Ali:i"h 1d6ry 
uchronił ciebie w d11od.ze od rozbófon'ków. 

(D. c. n.) 
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Na widnokr~gu mi~dzynarodow 
Czy IO przySłOi? nom z Nowego Jo:nku", Wszielkie dailsze ko-,my otriiymać bazy w drodze .rokowań w l!'a· nie zostanie dopuszczony do urny przed pod· 

W KONFERENCJI LONDYŃSKIEJ partii m~ane 611 chy'ba 2będne. macll planu IP-Omocy wzaj1elD11lej". Bazy te Ba· pisb.niem wymaganego zobowiązania. 
90Cjalistycmych, na iTÓWlllych prawach i inny- i•e c.hcielibyśmy si~ maieźć w s.kóime te.go rnoh !Pragnąłby :zlbudorwać „w naj,waŻl!liiejszych KRÓCEJ MÓWIĄC pam. przewodnica;ący 
mi wziął udział były ikionfident gestapo, a obec- uczciwego socjalis'ty, któ:ry z ncji swej przy- pumJc.ta.ch Slbrategicmyoh Eufoipy", po 'Io, oczy- parrtili demoilaatycrznej ze 
ny (kandydat na „fiihrena" Czwairtej Rzeszy _ naJe.żnośd do jednej międiiyina.Tooów<k.i z pa.· wiście, aby rn2iloJrowane w tych plllllk~ach woj· stanu Geoirgla USA zaanie-
S~u~acher. Ten pupi.lelk giełdziarzy a.mery- :nem - przepuaszam - „towa'l'zyszem" Moch'em sika amerylkia.ń61k.ie mogły utrzymywać w ll'}"Zlacll rrz:a w opa!l'ci'll o policję l!lile 
kanskidh, odpłaca im za sympatię [ doJ(łlry ~usiałby ściskać jego ręikę zlaną 'kr·w.ią robot- j bU.I1Jtujące się przeciiw ja1ITLmu l!Li·ewo.U amery· dopuśdć do głosowa!llia 
psią wiernością w s.tużbi€ illl\Per'iaQizmu a1IJglo- rnc7il. lkańskiej narody Europy. K!rótko mówiąc - ty.OO wszys•tkfuch, ktÓTzy ma• 
&askiego. Wylazło szydło z worka wyilazlo szydło z wo'!lka. Wiemy jouri: C-0 sąd~ić ją fal.Ile niż Oill sam zapatry• 

W POLSCE pan Schumacher 'Znany jest ze o „planie Ma,rshailla". wania. Nie iprzeczyttaHśmy 
swych prowokato•JJS.kich wv.stąpi.mi przeoiw na- FORRESTEL, MINISTER OBRONY USA Co krai to obycza1· czyli" w pras·ie ameryikańs'k.iej a:n.i 

1 przed kilku dniami n 'edz · K m:i5 „ - - słowa o tym, alby rprnediw 
:z~i::zc~~~~~hm :;JX!~ree :~~~~ie~!ią~:~ Spra'W Zagran.iczny~h s~!~
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am:;~ań~ie9~'. demOkf3Ci3 PO amerykańsku tej samowoLi zapro'testoiwał 
Ra<lzi€C.'<iemu i innym państwom słow.ia1isloim. zażąda.ł, aby -państwa korzystające z „pomocy" I W ST ANIE GEORGIA w USA kcmHet wy- prezydent Truma.'Il lub se-

PRZEBIEG LONDYJVSKIEJ KONFERENCJI w. ra_r.naoh pl~nu Marshalla, udzi~!iły '.'w za- k=awczy partii demoluatycmeij (sic!!) opubli· .kiretarz stanu Ma•shall, am inni ozoł-01Wi pr.zy­
partLl socjalistycznych.-, w iktórej główne mian baz. wo1ennych d!a ai:n.e:ykansk1e1 flo'.y, kowal ikomunilrnt, z którego wymiika, że zarów- wódcy pBJrti~ demoik.ratywnej USA, któmy ta'k 
skrzypce grali tacy właśrnie agenci :Lmperiałi- lotmct-i:va I lądowych sił zbr-01nych na swolliIIl Illo ik.a.ndydaci, jak i wyibmcy w najibhlżs2ych ohętmie gotowi są o1bdal!'Z.ać amerykańską ,.de· 
zmu amery'ka1iskiego, jalk Schumacher, Blum terytonum. wyborach do koil1gresu USA (padamellltu) w mokrecją" wszysitikiie kraje Europy i ś·wiiata. 
o;raz Bevin i Philips, v.rzbudziła żywe zaniepo- TAKIE BEZCZELNE ŻĄDANIE ze s•trony tym Stanie, muszą podpisać ~obowiązam.ie - CO irnAJ - TO OBYCZAJ - mówi 
kojenie w kołach partii robotnic-zych i socjali- Fonesitala wywoiało oburzeni.e ze stromy całei o tym, ż~ b..16~ po1pi-eirać zasadę niedopUJSIZC:Z·e· przy<Siłowi•e ludowe. My w każdym xaizie WO>-
s•tycznych, c:;toją:::ych :na gruncie i"dnolit~go nieza!letnej op.i:n.ii w Ang:l.H, nia Murzynów do udzia,1u w wybo.rach. limy ws·tać przy swoich obyczajach i przy 111.a· 
frontu. Francji i ininych pań1S·tw PRZEWODNICZĄCY KOMITETU partii de· szyim pojęciu demoik.racjL N1e:prawdarż? · 

ZASTANAWIA SIĘ nad tą sprawą dzie=iik. „ma,rshallowek.ich", gdyż ber.z mokrntycZl!lej oświadczył, że nikt z wyborców E. U. 
praski „Rude Pravo". Dziennik ten czyrni za- obslonelk ukazało wszyst· 111111111111111111111111111111111111111111111111111u1111111m1u11111u1111u111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111u111111111u111111111111mu11111m111111 

rzut czechosłowackiej pa·rti1 socjaJdemoikra· kim, jatkioe są isto.tne ce.le CzqtelniCfl plJZ_fi! 
tycznej, iż rolowała przy wspólnym ~to•le bankierów amery~ańsk:ich, 
z Schumacherem, największym r.ewizjonis•tą 7.mierzająqnah poprzerz plan K-1 I k a b r y c h 
niemi·e<lkim i podżegacz,em antysow·ieckim Marshalla do callk:owHego 
i. anty>słow.iafrsikim. ujarzmie1n.ia tych państw 

si -w 
„T A DZIW N A ROLA - czytamy na łamach eurnpejskich, ik,tóre zamie- $? tala przy ul. Łagiewnickie; 

„Rude Pravo" - jał<ą grają <l'Lecho-słowaocy rzalyby .sikorzyis.tać z „po- Jeżeli nawet Ubezpieczalnia Społeczna który ze względu na mój dosyć ciężki stan; 
so·cjal-demokraci, zasiada•jący w organizacji mb o.cdy" USA. Nastą.piły więc w Lodzi ze względu na brak lekarzy i wy- postanowił poczekać na ordynatora szpi"' 
opanowa.nej caikowide p·rzez .soC]alistów . ar zo ustrożne zaprzecze-
z iJciństw zachodnich i służącej ce.Jom am~ry- nia ze strony. „Marshall'a", który oświadczył, kwalifikowanego personelu pomocniczego, tala dr Wągrowskiego, który miał jeszcze 
kańskiego imperializmu _ jest niezgo•dr.a z iill- ze „me kupujemy so•bie korzyści za pomocą ze względu na znaczny wzrost zachorowań wpaść do szpitala. W oczekiwaniu lekarza 
iere-s·ami państwa i narodu czec.hoslowacikiegn programu „pomo1cy". po wojnie w wielu wypadkach nie stoi na I przypominam sobie z żalem, że dziś o pół­
i z pewnością ni·e znajdzie uz:nama w oczach I ZAPRZ~CZENIA te pNez:naczone dla na iw- wysokości zadania, tym bardziej zasługuje nocy zaczyna się Nowy Rok. Jak inaczej 
wielu członków parti.i", nych - me przezyły jedn.ak nawet dwóch d:nj. na uwagę _ubezpieczonych nie dawno po- wyglądałaby ta noc, gdybym była zdrowa.i 

SPRAWA dil'Jszego udziału jednoliLO·i:o•n- Z ko·lei prz.ed ikomisją Senatu stanął Bema,rd wstały szpital Ubezp. Społecznej przy ul. I wtedy przyszło mi też na myśl, że taksa· 
towców socjaHstów w drugiej między.nairodów- Baruch, z•rnny po·l'ty·k ameiryikańsk1, zwany Lagiewnickiej. mo myślą pewnie doktorzy Wągrowski i 
ce wywołała dy.,,Jm;;je nie tylko w kolach cze- „doradcą p:·ezydentów", człowieik: obda.rzony 31. 12. 47 r. zostałam przewi~,· 'na ka·ret- Polakowski, którzy zamiast bawić się jak 
skK·h socjalistów. zaufaniem Wdll-Street, który dy•ryguje poEtyką k~ pogot~wia do Szpitala Po!ożn~cz~ ~ inni młodzi ludzie w noc sylwestrową,' mu• 

Ila ro1kaz 
USA. Bernard Baruch, ja·k głosi s•tenogram ko- Gme~ologic~nego przy ul. Lag1ewmck1e.]. szą być w szpitalu, by w każdym wypadku 
_m_1_s-,_i i_s_e·_n_a„ __ i_,;_e_i ,_o_ś_w_ia_d_c_z_y_t_w_r_ęcz_:_"_P_o_w_i_nn_is.· -_P_rz.Y;..J;..ą.;.ł_m_n_1e_m_ł_o_d..;y;...l_e_k_a_r_z;.., _d_r_P_o_l_ak_o_w_s_k_i, udzielić pomocy. Jakież było moje zdumitl.; 

nie, gdy o godz. 7-mej przyszedł zziębnięty MOCH, „socjalistyczny" mi·hister s,pra·w we­
wnętrmych Francji, wany jest naszym Czytel­
~1ikom z tego, że przy pomocy pulków afry­
ka11skich strzelał do stra,kllljącyt:h ro:botników 
fraPcuskkh; obecnie Wci-Jawil się nowym wy­
czynem. Zwoln.il na wniooek radnych gaulli­
stowskich z zajmowa:nych stanDwisik dwóch 
komunistycznych merów (bmmistrzów) Pa;ryża 
- towarzyszy Giranda i Morela. Należy za­
znaczyć, że obaj zwołnieTui merowie brali wy­
datny udział w waJce z okupantem i odznacze­
ni 6ą wyso:kimi orderami bojowymi. 

wybory w PZPB r 2 dr. Wągrowski, którego po raz pierwszy 
widziałam, o wesołym ·spojrzeniu przez 
grU1be szkła, i 11ie 1tvlko filę nie gniewał, ale 
na prędce wkładając fartuch i myjąc ręce 
opowiadał o kilku wypadkach dzisiejszego 
wieczoru. O~azało się, że dr. Wągrowski 
miał tej nocy dyżur w pogotowiu .i pny­
wiózł ciężko chorą. Z takim samym od.; 
daniem pracuje cały personel z dyrektorem 
Gałczyńskim. na czele. 

OBECNIE DOWIADUJEMY SIĘ z łamów 
„Humanite" ciekawych kul-istów tej sprawy. 
Okazuje się, że stało się to na rozkaz Pierrn de 
Gaulle'a, brata geneirała de Gau.Ue'a, kam.dyda­
ta na stanowis!ko faszy5towskiiego dykta.tora 
we Francji. „Prezydent Ba.niku Unii Paryskiej, 
Pierre de Gaulle, zażądał odwołania merów ko­
munis.tycznycb - czytamy w „Human.ite" -
i mini·stel!' „®ocjalis,tyczny" wykotllał raz.ka.z. 

OBAJ MYSLĄ, że dobl!'.ze zasłużyli &ię pa.· 

W niedzielę, 25 bm., odbyło się o.s<tabrui.e, nieprzyjemnych pod ich adresem uwag. 
prz.edwyborcze zebranie PZPB Nr 2. A można wybrać najlepszych. Na liście 

Zebranie ściśle informacyjue. Tow. Sobc.zak wybo.rczej figuruje 96-oiu kandydaitów. Wśród 
wyjaśnił zebranym, jak prxed.sitawia się tech- •taik licznej gromady każdy wvborca, któremu 
n~czna strona glosowania. Po czym kilku mów- leży na sercu jego własne dobro i dobro za­
ców zabierało gło.s. kłaidów, na;pewno =ajdzie odpowied'llioh ~an-

Wszyscy towarzyisz,e zgodrue etwjerdzili: I dydatów do Rady. . . 
28 stycznia jest dniem bardzo ważnym dla Tow. Prz~był, pme,dstaWJoe1l. Zw. zaiv:o~o­
wszys<tkich pracującyiah w PZPB nr. 2 w skład "".Y~· słuame podlwesłd w s"".-01_~ prze~ow~e­
nowej Rady powinni wejść najle-psi, najofiar- mu, ze nowa ~ada Zakładowa 1esl1. będzie mi~­
niejsi i najuczciwsi przedstawiciele, ściśle po- ła dobre ch~c1 i . poz:ia dokładnie w~~stk~e 
wjązani z pracujacymi. swe prawa 1 obowJązki, napewno wywJqze się 

· należycie ze swoich zadań i zobowiązań wobec 
!'l'~·wa ~ada. Zalkładowa, prnc•a radców za- wyborców. Związki Zawodowe pomogą rad­

warzyc moze me tylko na pomyślnym .rozwią- com na !każdym odciniku kh pracy. 
zaruu S!Praw by.towych robotruików, ale i lila życzymy wszySibkim ipracującyim zalkitaidów 
całokształcie rozwoju PZPB Nr 2. Może na- PZPB Nr 2, by wybr.aU do Rady ludzi, ik!tó.ra:y 
resizc1e zakłady te przesLaną być p:rzedmfotem godnie będą ich reprezentować. B. 

Tym małym artykułem chcę wyrazie 
gorące podziękowanie lekarzom i siostrze 
Marii za ich opiekę bez zarzutu. Władzom 
nadzorczym Ub. Sp. radziłabym wykorzy· 
stać szpital przy nl. Łagiewnickiej dla or• 
ganizacji współzawodnictwa, chociażby z 
bratnim szpitalem na Szterlinga, który du· 
żo mógłby się nauczyć, biorąc przykład 
pracy z zespołu szpitala na Łagiewnickiej. 

Stefania Cykiert 
Armii Czerw. 43 m. 5. 

To i Ou;o .... „„„„„„„„„„„„„„„„ 

--c iczenia w Brindisi 
Spotkalem parę dni temu znajomego, speca 

od sportu. Zagadnqlem go w, rozmowie mię-

Ostatnie dni Hitlera siebie mundur i po cywilnemu został zatrzy· 
many przez agentów SS w momencie gdy usi 
łował zbiec i już się znajdował na przedmie· 
ściach Berlina. 

dzy innymi o Włochów: (ciąg dalsz») 
W dzień później, to znaczy 28 kwietnia, na 

rozkaz fuhrera zdegradowano go, zdarto z nie 
go odzna::zenia wojskowe. Nad ranem następ 
nego dnia Hitler kazał rozstrzelać swego byłe 
go ulubieńca - i poniekąd krewniaka. Wy­
rok wykonano o świcie 29-go kwietnia na 
wewnętrznym dziedzińcu Kancelarii Rzeszy. 

- Jakże tam u nich z ku/turq fizyczną? ZAGŁADA I SMIERC 
- Owszem - odpn.rl spec. - W hokeju Akcj,a niszczenia, związana z wojną, trwała 

nie bardzo, ale piłk-0 nożna i boks wcale, wca- nadal, przybierając coraz ostrzejsze formy. Wy 
le.„ . , . . sadzono mosty, zniszczono autostrady, dzie­- .A: nastawie.me -- indagowałem dale} - siątki miast leżały już w gruzach. Bombardo-
Judnosc1 .do SJ>?rtu?. . . . . w~nie i zgubny ogień artylerii nieprzyjaciel· 

- Nie mozna się ska.rzyć, . mteresu1e się. , sk1ej wszystko obracał w ruiny. Ofiarą tej 
Na mecz.a.c~ .1 zawo~ach pełno Jak u nas: j beznadziejnej walki padali ludzie, wsie, mia-

- A 1esl1 chodzi o t. zw. występy między- Ista, dobytek kulturalny olbrzymiej wartości. 
narodowe? _ Adolf Hitler jedna:. nie rozumiał bezdennego 

Koneser spojrzał na mniej bardzo zdzi-, nonsensu tej rozpa::zliwej walki, niosącej tyl 
wiony. ' ko śmierć i zagładę, Nie chciał niczego wi-

, - Nie rozumiem pyt-0nia - rzekJ.. - Rzecz dzieć, niczego nie chciał rozumieć, o niczym 
chyba jasna, że jeśli chodzi o występy między-. wiedzieć„. . 
narodowe, to zainteresowanie jest jes'l;cze Jego prawdziwy stosunek do tragicznej rze 
większe, a nawet przechodzi w entuzjazm. czywistości ujawnił się pewnego razu w ·całej 

- No, nie zawsze - uśmiechnąłem się. - swojej nagoś::i: Anglicy znaleźli się w pobliżu 
Ostatnią jedną „drużynę" zagraniczną Włosi pewnego mia5ta w Westfalii. Wówczas kardy· 
strasznie wygwizdali. nał hrabia Galen, pragnąc ratować miasto 

Znajomy pod.rapa! się w głowę, zamyślił się, przed zniszczeniem, wszczął rokowania z do-
po czym oświadczył: wództwem armii brytyjskiej. Celem tych ro-

- No, jeżeli wygwizd-0U, znaczy się, ci cu- kowań była kapitulacja miasta. 
dzoziemcy musieli być strasznymi patałacha- Kardynał Galen zawsze był zdecydowanym 
mi.„ przeciwnikiem narodowego socjailizmu, czasem 

- Nie, bynajmniej. Przeciwnie - byli to nawet pozwalał sobie na odważną i ostrą kry 
znakomici sportowcy, wygimnastykowani na tykę rządów Hitlera. Był prawym człowie· 
wojnic.„ ~iem i nie wahał się występować w obronie 

_ Na wojnie? Co to za jedni? słuszny-::h zasad prawdy i sprawiedliwości. Wy 
_ Marynarze amerykańscy. j~cbał na spotkanie Anglików i rozpoczął z 
- A gdzie występowali? _ zapytał zaintry- mmj ~o~ow'.111i~, chcą~ zapobi~c zniszczen~u 

oowany sportowiec. oraz sm1erc1 ,w1e~u tys1~cy ludzi. W rezultacie 
· . " . , tych rokowan miasto się poddało. 

- W porrue BrmdiSI - rzel<łem. - Na Ws'n1· kł s'c' H'tl · mi" ł · d 
k t t d 

, · . k 
1
. - e o l era nie a a granic, g y 

on r orpe owcu cw1czeiiH1 po azywa 1. I się do' · dzi ł t B ł , · d A kt · h .12 "1e a o ym. y em nao-::znym sw1a -
- o .ic z~prosi · . . . . . . kiem tej strasznej i przykrej zarazem sceny. 
- Nu.I ich me zaprosił: sami .wlezli. Cie- Znajdowałem się zaledwie o parę kroków od 

kawe rz~czy .nawet de;rz?n~trowal1. z zakr.esu fuhrera, który właśnie w tym momencie roz­
amerykansk1~1 sprawnoso1. fizyczne!. „Np. „rzu.t mawiał I witał się z przybyłymi do niego ge· 
~u!ą armati:1ą„na wybrzeze morskie • oczyw1- nerałami. Stał w poczekalni schronu. I tu na· 
sc1e, „na niby „. gle otrzymał wiadomość o tej ~apitulacji. 

- E - skrzywi'ł się znajomy. - Obujaleś 
mnie. To przecież żaden sport. To zwykła, ATAK FURII 
kryminalna granda„. , . Twarz Hitlera przybrała strasz.ny wyraz„. 

- Granda, powiadasz? - mrukną/em. - Oczy miotały iskry niepnhamowanei pasji. 
f-Jm, może i granda, ale zdaniem amerykańskich Kurczowo zaciskał ze złości pięści, gdy ledwie 
czynników rządzących to tylko sport. dosłyszalnym ze wś-::iekłości szeptem wy· 
N:AJl/t1.QDNil1E·J.SZY. SPORT MADE IN USA. krztusił:.„ Galen.„ o, gdybym mógł go dostać 

I:. T{Jm. w s.w-0.je ręce1 Ten ty,p zasługuje. tylko na s21u 

hieni.cę„ Powiesiłbym go momentalnie bez wa 
bania.„ 

Jednym z najbardziej zaufanych ludzi w in· 
tymnym otoczeniu fuhrera był generał SS Vo­
gelein. Pełnił on funkcję niezmiennego przed­
stawiciela Himmlera przy osobie Hitlera. Był 
wyniosły, wybitnie pozbawiony taktu. Zacho· 
wywal się wobec starszych oficerów, zasłużo· 
nych urzędników arogan-::ko i wyzywająco. 
Jego arogancja czasem graniczyła ze zwykłą 
bezczelnością. 

Vogelein był ożeniony z rodzoną siostrą 
Ewy Braun, późniejszej żony fuhrera uważał 
więc, że może sobie pozwolić na wszystko. 
Był młody, miał zaledwie 31 lat. Ale pouczał 
wszystkich, bez różnicy wieku i szarży. 

W gronie młodych oficerów z najbliższego 
otoczenia Hi1tlera, do ik!tó.rego należałem :rów· 
nież i ja, nazywano Vogeleina „Vleglein". 
(ordynans)„. Nikt go nie lubił, aczkolwiek u· 
chodził za faworyta Hitlera. 
Pamiętam taką charakterystyczną scenę, któ 

ra wydarzyła się podczas narady w marcu 1945 
roiku. Guderi<IJIJ. IZeczowo ~ s2:<2egółowo opo­
wiadał o sytuacji na Pomorzu. Na dowód 
swoich słów przytaczał ścisłe, cyfrowe dane, 
świadczące o bojowych możliwościach forma­
cji SS, jakie na tym odcinku podów,-::zas się 
znajdowały. W pewnym momencie, nagle roz· 
legł się ostry głos Vogeleina. Faworyt Hitlera 
pełnym nonszalancji głosem przerwał wywody 
Guderiana i wskazując na jakiś skrawek pa· 
pieru, który trzymał w ręku oświadczył, że 
dane przytaczane przez Guderiana - to „zmy· 
ślone przez niego bzdury"„. 

W rzeczywistości jak się później okazało, 
właśnie dane, którymi operował Vogelein by­
ły wyssane z palca ..• 

Ludzie z naj,bliższego otoczenia Hitlera nao• 
gól są znani, przynajmniej większość z nich. 
Himmler i Goebbels nie raz już byli opisywa· 
ni. Jednak istniała grupka bliskich Hitlerowi 
ludzi, których prawie nikt nie znał i nie wie· 
le o- nich mógł opowiedzieć. Do takich tajemni 
czy::h postaci, między innymi . należał Martin 
Borman. Wiedziano o nim tylko, że był wro· 
giem ikościola l chrześcijaństwa w ogóle. Zaj 
mu.i,ąc wysokie stanowisko partyjne, gwałto· 
wnie zwalczał religię. 

POCZĄTKI KARIERY BORMANA. 
Początki kariery Bormana nie są ciekawe. 

Był administratorem rolniczym w Meklembur­
gu. Gdy Hitler doszedł do władzy, :Barman 
przez dłuższy czas pracował w resorcie Hes· 
sa. Był urzędnikiem partyjnym, zatrudnionym 
w centralnej kartotece. 

Przebywał tam również w pierwszych 
d~iach wojny. Ale wówczas w szalonym tem· 
pie rozpoczął „robić karierę". Został szefem 
sztabu Hessa, a następnie mianowano go sta­
łym przedstawicielem Hessa z ramienia partii 
przy fuhrerze. Borman był mistrzem intrygi. 
Zasadniczym jego celem było utrwalenie swej 
osobistej sytuacj,i oraz swoich wpływów. Po· 
stanowił ,,zlikwidować'' wpływ Hessa, jaki 
ten wywierał na Hitlera. Pracował wytrwale 
w tym kierunku. Ten człowiek był dobrym 
psychologiem. Był znawcą dusz ludzkich. Po­
znał doskonale wszystkie słabe strony Hitlera 
i świetnie umiał je wykorzystać dla swoich 
ce1ó.w. Zdobył w prędkim czasie iego całkowi 

KONIEC FAWORYTA HITLERA te zaufanie. 
Ten pyszałek lubił ubierać się, idąc za Sto~wana przez niego taktyka nie była zbyt 

przykładem Goeringa, w naj,fantasty-:zniejsze sk.omplikowana, ale Borman uprawiał ją po 
lśniące, złote mundury. Był gruby, otyły, i mi mistrzowsku. 
mo młodego wie~u bardzo_ niezgrabny. }Jonn~ umiejętnie potrafił z urywanych 

Koniec ';'ogelema był ~1esławn'l'. l smutny. sło'_V Hitler.a spreparować logicznie powiązaną 
Bezpośre~10 przed upa~1e~ Berl~na, w dniu piysl, na~a~ je) ze~nętrzną J~rmę, stylistyczną 
21 kwletn1Jl, ~c;" by~ ktz a~ ~e ~-1 p~ ~eJ .~~OJh P,f>.~JA>ąąć _fil!lęrowi, jako 
s\llacone ~gele1n uo11e"ft z mana;. ~.le~ r~ 1U1i -~ fti1n;eia, 
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Z~j~ce "Warsza~ie 
Pamiętacie chyba, że zostawiliśmy na­

ezych Zająców na Pradze? Boleli nad tym, 
Zającowie, że zostali rozdzieleni rozkazem 
dowództwa, ale nie mieli do nikogo preten­
sji, gdyż na froncie, jak to na froncie -
rozkaz, to rzecz święta. Gdy chorąży Wa­
cław Zająe przybył na drugi dzień w od­
wiedziny do ojca, siedli Mbie w trójkę i 
zrobili „naradę familijną". Chodziło o to, 
by jakoś zebrać się w „kupę" i wspólnie 
pójść do tego najświętszego boju - boju 
o Warszawę. 

Chciałbym opisać jak to wyglądało, kie­
dy staliśmy na Pradze i patrzyliśmy na 
drugi brzeg Wisły, który płonął i dymił 
setkami palonych domów i bronił się boha­
tersko resztkami sił gasnącego powstania, 
lecz mimo tego, że nauczono mnie w szko­
le pisać, nie potrafię dać wam takiego obra­
zu, któryby choć w przybliżeniu odmalo­
wał grozę tych dni. 

Zaciskali pięści Zającowie i przysięgali w 
duchu zamstę za Warszawę, choć mieli ją 
dopiero pierwszy raz w życiu zobaczyć. 
Przecież właśnie Warszawa była dlg, nich 
symbolem całej umęczonej Polski, do któ­
rej tak bardzo tęsknili na dalekiej Syberii. 

Siedzą więc tak w trójkę i obradują, 
jakby tu znowu razem do boju pójść, gdy 
nagle zjawia się dwóch dryblasów, jeden 
sierżant, a drugi plutonowy, , ,trzaskają ko­
pytami" jak się to mówi po wojskowemu 
i meldują się najstarszemu rangą Zająco­
wi. 

- Józek! 
- Franek! 
Uściskali się serdecznie I dawaj razem ra-

PISZĄ ~ SIOSTRZYCZKI 
Kochany Promyku, kończę 13 lat ! jeszcze 

nigdy od nikogo n ie dostałam żadnego poda· 
runku. Wyobraź więc sobie moją radość, gdy 
listonosz wywołał moje imię . W tej chwili 
pomyślałam sobie : choć nie mam tatusia już 
tyle lat ale jest k:toś co I o mnie pamięta„. 

Książka bardzo mi się podoba, dowiedzia· 
łam się z niej wiele z dobrych czasów. Ko· 
chany Promyku, ja bardzo żałuję. że prędze] 
do Ciebie nie nap1~ałam. Nie wiedziałam, że 
jesteś taki dobry. Myślałam, że rzucisz mój 
list w kąt, a tyś nie tylko tego nie zrobił, ale 
przysłałeś mi książkę. Dziękuję ci i pozdra­
wiam z całego serca. życzę całej redakcj,i, 
czytelnikom Promy'ka szczęśliwego Nowego 
Roku. 

Posyłam cl jedną zagadkę: 
„Domek z drzewa, 
przy nim klapka -
Strzeż się. myszko, 
to 

Daniela Bienias 
ucz IV klasy Szkoły Powszechn. Nr 108 

* * * A oto co dodaje Hen!a : 
Długo będziemy pamiętały tę miłą gwiazn· 

kę. Książki bardzo nam się podobają i muszę 
je przeczytać na głos i uczyć na pamięć moji, 
mała siostrzyczkę Bronię. Ona jest dopiero "'' 
I-szej klasie i czytać jeszcze nie umie. B~onla 
mówi. ie jak tylko się poduciy to napisze 
list do „Promyka" ty lko jr:>s l ciekawa czy 
przyjmie ją do swego grona. 

Ą oto co podyktowała mała Bronka. 
Kochany „Promyku", żebyś nam tak przy· 

dzić. Radzili, radzili i uradzili, by list do 
samego dowódcy Armii wysłać „Tak niby, 
a tak - my pięciu - pięciu Zająców, co 
jeszcze nigdy nie stchórzyli i do wojska 
Polskiego na ochotnika się zgłosili, prosimy 
Was Obywatelu Generale, znów nas razem 
połączyć ku ojczyzny chwale". I tak da­
lej. 

Generał - wiadomo - człowiek srogi, 
choć to i demokratyczny general (rygor w 
każdym wojsku musi być), ale uśmiechnął 
się bo słyszał już coś niecoś o pięciu Ze.ją· 
cach, i zawołał swego adiutanta: 

Proszę mi obywatelu adiutancie, tych 
moich pięciu zuchów Zająców do jednej ba­
terii przydzielić. Będzie i im raźniej i dla 
wojska lepiej. Taka piątka to i cały pułk 
porwać za sobą potrafi, a nie tylko jedną 
baterię. 

- Rozkaz Obywatelu Generale!· 
I tak się złożyło, że najmłodszy z Zają­

ców był najstarszym według rangi i sta­
nowiska, a najstarszy prawie najmłodszy 
(bo i jeden ~yn był plutonowym). 

Rozdzielono między nimi fun~cje w len 
sposób, że podporucznik Mieczysław Zając 
był dowódcą baterii, chorąży Wacław Zll.­
jąc jego zastępcą do spraw polityczno-wy­
chowawczych, sierżant Zając dowódcą plu­
tonu, a. Franciszek Zając i ojciec - Maciej 
Zając dowódcami w tym samym plutonie. 

Widzicie więc, te stary Zając dotrzymał 
słowa, danego majorowi i pierwszej dywi­
zji I rzeczywiście wyszkolił swoich „chłopa­
ków" na dobrych „artylerzystów''. 

Na razie stali na Targówku (to taka 
dzielnica Pragi). Naprzeciw fti.ch stała Cy-

słał list od Tatusia naszego. „ a może jego Sb 
mego nam prześlesz? tylko naszego. a nie 
innego. Powiedz nam „Promyku" co mamy ku 
pić naszej mamusi na imieniny (2a 500 'lł). 

ODPOWIEDZ REDAKTORA. 
Kochane dziewusz-:t!, wcale nie przypuszcza­

łem, że sprawie wam 11.ż tyle radości tym 
skromnym podarkiem gwiazdkowym. Listu od 
Waszego Tatusia nie możemy, niestety wam 
przysłać. A może jednak on sam sprawi Wam 
radosną niespodziankę i zj,a wi się któregoś 
pięknego poranka u swoich trzech miłych -:6-
reczek. Czy Tatuś Wasz był w obozie? Gdzie 
pracuje Mamusia? Rozumiem bardzo dobrze, 
że tęskno Wam za ojcem i że Mamusi Wa­
szej nie lek;co jest zapracować samej na całą 
rodzinę. Wiele rodzin w Polsce doznało tego 
samegu losu co i Wy, moje dziewuszki. Gdy 
dorośniecie, będziecie pracować l walczyć ra­
zem z tymi wszystkimi, którzy pragną, by 
już nigdy więcej nie było wojny, by dzieci 
nie traciły więcej swych ojców. 

Małej Bronce powiedzcie, by była spokoj­
na, „Promyk" -:hętnie przyjmuje ją do swego 
grona już teraz I cierpliwie będzie czekał, aź 
potrafi sama list 11apisać. życzę 1 Wam I Wa 
szej Mamusi szczęśliwego roku 1948. 

Co do podarku imieninowego dla Mamusi 
trudno mi na odległość coś doradzić. Muslclti 
same się zorientować. Największą radośo 
sprawi je j na pewno nie sam podarek, lecz 
pamięć jej córek. Najlepiej kupić coś takiego, 
coby najbardziej przydało się mamie w gospv 
darstwie. albo też Ja:tieś rękaw! ~zkl tub sza· 
lik na szyje. 

l.edaktor 

I 
tadela, miejsce wiecznego spoczynku wielu 

1 

wiedział Mietek - już dla nich godzina wy• 
bojowników walki o wolność Polski w okre- biła. 
sie walki z caryzmem. Nii;mcy bez wynu- Choć my nie tacy jak oni barbarzyńcy, 
tów sumienia bezcześcili groby bohaterów ale pokażemy im, kto wojnę wygrał. Ode­
naszych ryjąc na stokach cytadeli okopy chce się im na zawsze z ruskimi i Polaka-
i budując bunkry. Cytadela była bowiem mi wojnę zaczynać. Prawda bracia? Oj, 
bardzo wygodnym punktem dla obstrzału pokażemy, pokażemy - odpowiedzieli zgod­
polskich pozycji, gdyż górowała nad oby- nym chórem. 
dwu brzegami Wisły. 
Był to okres zacisza na froncie, przery­

wanego tylko wzajemnym obstrzałem ar­
tyleryjskim. W takich chwilach „obstrze­
liwania" - 3ak mówili nasi żołnierze, Za­
jącom zdawało się (a może i rzeczywiście 
tak było), że ich działa najgłośniej ryczą i 
najcelniej biją. 

Przeszedł listopad, grudzień i połowa 
stycznia. Coś w powietrzu wisiało. Wszy­
scy chodzili rozgorączkowani i podnieceni. 
Każdy odczuwał, że w tych dniach musi 'się 
coś stać. I stało się. Siedemnastego stycz­
nia ruszyły juk lawina polskie i radzieckie 
oddziały na zdobycie Warszawy. Był mroź­
ny, styczniowy dzień, ale nikt nie odczuwał 
mrozu. KaMego grzało rozgorączkowane 
radośnie serce. 

Stary Zając groźnie „ tupał" wąsami, że­
by nie pokazać swoim „smarkaczom", że 
mu oczy od mrozu załzawiły się. Niepo­
trzebnie to czynił, gdyż każdy z jego i'>y­
nów unikaJ wzroku drugiegcr, bo „mróz", 
na wszystkich jednakowo podziałał i wszy­
scy mieli oczy wilgotne. 

~ebyście widzieli, jak oni się bili! Każ­
dy z ich żołnierzy, mrażony tłobrym przy­
kładem, dokładał wszelkich starań, by jak 
najszybciej dostać si~ do Warszawy. Gdzie 
nie można było przeciągnąć działa, tam na 
własnych rękach je J>rzenosili (na froncie i 
tak bywa). Ani jeden pocisk nie szedł na 
marne. 

I oto o godzinie piątej po południu do­
tarli do Sródmieścia. Było widno, choć 
słońce dawno juz zaszło - to paliły się 
liczne budynki, podpalone przez Niemców. I 
Na ulicach, gdzie nie kwaterowało wojsko, 
martwo było i głuche. Zającowie w piąt­
kę wybrali .się na spacer po martwych uli­
cach. Szli, <Jzli i 11zli, a nigdzie ni żywej du. 
szy nie mogli spotkać. 

- Patrzta no chłopaki - rzekł, tamu­
jąc wzruszenie ściskające gardło, stary Za­
jąc - co te Swaby zrobili z naszom stoli­
com. Kary boskiej widać na nich nie było„. 
Ale ci przecie... Już zapłacom ci nam uni 
za to, aj zapłacom. 

Nie bójcie się, ojciec - z powagą odpo-

Mój tatuś prac:uje w hucie .,Hortensja" i 
jest stałym prenumeratorem .,Głosu Robot':li· 
czego". Ja, gdy tatuś przyniesie nowy numer, 
zaraz czytam, co jest nowego w „Promyku'', 
W wigilię Bożego Narodzenia była w „Promy­
ku" bardzo ładna bajka pt. „Bajka Wigilijna". 
CzytaJem j4 bardrz-0 uważnie, a potem opo­
wiedziałem młodszemu bratu, który jest w II 
klasie i bardzo dobrze się uczy. Ja jestem w 
V klasie szkoły powszechnej stopnia III im. 
Ks. Józefa Poniatowskiego w Piottkow:ie Try­
bunalskim. Uczę się dobrze. Prosiłbym Cię, ko 
chany „Promyku'' byś nas też przyjął do swe 
go grona. Mamy jeszcze też maleńką siostrzy­
czkę, która ma dopiero 11 miesięcy 1 ona 
chciałaby też być w Twoim gronie. 

Dętek Ce2arlusz 
Piotrków Tryb. 

P. S. Zapomniałem Ci napisać, kochany 
.,Promyku", że bardzo lubię sporty - piłkę 
nożną l boks. Mamusia nie pozw'!la mi nale· 
żeć ani do boksu t!ni do piłki bo bardzo ni11z­
czę obuwie. Powiedz mi, kochany „Promyku" 
co mam czynić, aby do tych sp<>rtów należeć? 
Odpowiedź Redaktora 
Drogi Ce.zin I 
To dobrze. ze równie gorliwie czytasz „Pro· 

mylka" jak Twój Tatuś „Głos Robotniczy". Bez 
wahania możesz wraz z braciszkiem i siostrzy 
cz.ką przystąpić do naszego grona. Z 11-o mie 
slęc:zną panną miałby wprawdzie „Promyk" 
trochę kłopotu, ale że dwaj jej ~tarsi bracisz. 
kawie biorą ją pod swe opiekuńcze skrzydła , 
więc już nie będziemy się martwić o pielusz· 
ki I wózek. Z tym sportem to naprawdę przy 
kra s.prawa, buty to rzecz poważna. Sprobuj, 
może Mamusia pozwoll Ci przynajmniej od 
czasu do czasu „skoczyć" gdzie~ na boks lub 
piłkę nożną. Tak czy owak- rno9ę Cię pocie 
szyć, że z obuwiem nie będzie wiecznie tak 
źle. Minister Przemysłu I Handlu ·sprowadza 
duży transport z Czech. więc może i dla Cie­
bie coś z tego „kapnie''. W każdym razie po­
nieważ Tatuś Twój 1 wiele tysięcy jemu po­
dobnych pracuje z całych sił, by fabryka jego 
wykonała swoje zadanie. więc nie7.adługo Ma 
musia Twoja 'nie będzie musiała tak niepokoić 
się ani 0 Twoje ubranko, ani o buciki. 

Redaktor. 

Co Zającowie „pokazali" w Berlinie, na· 
piszemy w jednym z najbliższych nume­
rów „Promyka". 

JAN ,KILINSKI 

POMNIK JANA KILIŃSKIEGO 
newca·patrloty, który był jednym .1 przywód­
ców powstania warszawskiego podcza.s insurek· 

cji Kościuszkowskiej w 1794 roku 
Pomnik ten podcms okupacji udało się ocalU 
i przechować przed Niemcami. Obecnie znów 

stoi on na swym dawnym miejscu, 
na placu Krasińsk!ch w Warszawie 

W dniu 28 stycznia przypada rocznka zgonu 
tego wielkiego Polaka 

Drogi „Promyku" 
Za p<ndrow'ienia dziękuję Ci serdecznie. Do 

wiedziałam się dużo od Ciebie o ZWM., Chęt 
nie wzięłabym udziału w służbie dla naszej oj 
czyzny, ale niestety, brak mi r.zasu i dlateg{) 
zostawiam .f.o na nieco później. 

Piszesz „Promyczku", że mój wierszyk jest 
nienajgorszy tylko za dużo w nim słów gór­
nolotnych. Czy będziesz tak dobry i wska· 
tesz mi zasadnicze w nim błędy? Ja po prostu 
wyrnziłam swoje myśli, wcale nie wysilając 
się i nie szukając słów. 

Kochany „Promyczku'' zasyłam Ci najser· 
deczniejsze życzenia. 

Za twoim pośrednictwem jeśli pozwoiisz za· 
syłam serdeczne pozdrowienia Lusi Binderów· 
nie, którą polubiłam nie znając jej. 

Marysia S 

Odpowiedź Redaktora 
Wydaje mi si~ że nauka nie powinna prze 

szkadzać w pracy społecznej, a nawet odwro­
tnie - te rzeczy mocno wiążą się z sobą ale 
cieszę się, że w Twoich planach na przy­
szłość masz dobre zamiary. Co do Twego wier 
szyka ja Ci wierzę że nie szukałaś specjal­
nych słów górnolotnych. W Twoim wieku sio 
wa ta.kie „wyskakują" jakoś same przez się. 
Dlatego też zamiast wskazywać Ci lub kryty· 
kować to lub owo, wolę poradzić Ci, byś czy­
tała utwory dobrych poetów 1 pisarzy, byA 
zwróciła uwagę, na to, jak oni piszą prosto, 
bezpośrednio i o najprostszych lndzkich spra· 
wach. Nawiasem powiem Ci, że prawdziwi po· 
eci i pisarze bardzo często mocno wysilają 
się przy pisani"U i właśnie szukają odpowie­
dnich słów . Pisać prosto nie jest wcale rzeczą 
tak łatwą. Gdy za kilka lat sama przeczytasz 
swoje obecne utwory zobaczysz na czym po· 
lega ich górnolotność. Wierszyka Twego woli· 
my nie drukować - czytelnicy „Promyczka" 
nabraliby pod jego wpływem jeszcze więcej 
skłonności do zbyt „górnych'· słów, 11. skłon­
ności tych mają 1 tak sporo . To Cię chvba 
nie zra:i:i do ~isania - "Prawda Marys' 

Jłedak.tor. 
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25 lal pracy Towcirzyslwa Uniwersylelu Robotniczego 

. Według tradycji w dnd Jubi~e1.wrowe mów,i zmu. Go.rący, czylllny 1;bois·u.ne!k do świata, do NIE TYLKO OBJAŚN[AC, \ Ten ogień prometeus.zowski płonj.e dzi§ 
się 0 doir~bku, o. :pr.zebytej diro~7Je. Jub1Heusa: ludzi, ni.eprz1ejedinamy w walce ze >złem sipołecz- LECZ .. z.Mi!BNIAC SWIAT! w walce, w twórczym wys.ilku, w wJelkJch za-
TUR-u, sbero:wu)'e Jednak my.si !ku m:i•wym !lly1!n, ni<erustępliwy w zwa1!Jcvaill1Lu kll"Zywdy czło- . • . , . . . . mierzeniw;;h obu naszych partii marksistow-
tru~ym zaidamiom pre.cy ~U'l'tma•lno - oświ•a,to- wi.ekll., wraż.Uwy n.a p,i ęikl!'o i dobm. Kiedys ManKl!ia t~a~inn~. nazwaclii ws'l'ok?JeS- skich, robotniczych - w PPR i w PPS. 
W~J· Tempo ll!Jaisż.ego Z}"Cla, zachodzące pne· 1 Właś•nic nam, członkom TUR-u, powimly n~m Prom~.teus.zem, 1m1emem boga z pcię~illeg~ TUR w odrodzolll<ej Po·lsce jest prrz;ecieri: 
mi·amy spo·Łeci:z:e ;pir.zeorały glębii>ej nasz.ą n~- przy. świecać. t.e zn.a1ne, pięk.ne slow.a, powtarza- m11t'll gr·~l<e·go o :P:i;o~e1eusru: lkitó.ry z miłośCll dzieckiem PPR i PPS. Dl.aitego w !lla1S'lej pracy 
~ość, mz procesy lk'll!Hu1rail!ne. My s1ę ne pn:·ez Mattksa jatko d.eiwi~a jego życia. we dla ludzi skiradł og,1en 'Il bogow, aby ipoda.ro- tu:rowej z i&kier promeite'UJSzowych idei socja-
6JPOzn.~amy z iku.Jiltl1"ą. I TIJR ·rówiD.ie:i:, choć ma w.szystk.ich pc.czyna:nioch gdy one 61ię utrwa- wać go ludz.iom. liz.mu, .rozdmuchajmy Wlielki płomień odbrudowy 
pow~e os1ąg:n:ięoi·a w d.z.iedzlnie o świ1aoty, ni·e .La j ą g:rozi rutyna, szablo;n, martwy scihe.mat. NLeg·as•nący ogień promsteU&zowy w wa,lc<e człowielka. - św.iadomego twórcy socjali7!mU 
ina;d~oa za r=ącym głcxl..em w.iedzy i ikuHUiy W 6iprawach kultury, taJ!JJ gdzie chad:zi o ki.;z-taJ- o spra.wiedliwość s.p.ołe~ną , o SJOCjao1izm, w Poilse<e. 
~srod mas JPiraicujących. · Dziś zaś c.h<>dzi już tow.ainie duszy 1111<lzkiej, dzi·ała to Z'abójcz·o. o szczęścii.e czło'W<ieka :i!airzy S'ię w d"Zliejach A przede wszystkim !każdy TU1J10wlec wi· 
111H1 t~ o 1io, a.by TUR szerzył .rzetelną wie- Ma•rikJ:;,ilsfow&ka, czyinna postawa 'i s:itła żywego„ między.narodoiw.e·go malm roibotnicz.ego. Siła nien pamiętać, na każdym ·krq:ku pracy oświa· 
dzę, II!J.e tylko o to, zelby czlowJek pracy l!l·a· namiętnego reagowania na żv1ci e - ;pom n:na I mor.aJna te•go mchu tkw.i w najwyżsizym bo.ha- towej i kulturaliiej, że po·trrebna na.m taka 
uczył , się od.oz·uwać i zaic?wycać Sli •ę pięk1nen: uirabować TUR prz.ed SJkostni•emi.em, uczynić zeń ter;;twi<e J ofiamo·ści, na. jak,i.e 1idoibył s:ię czlo- wi1edrza i sz.tu'ka, która n.i.a tyUko obj1aśnla 
obraz?w Ra.:a·~la, c:z.y >rzezbą g,re~ą. Ch?·dz1 twórczy czyn.n.iJk w odbudowi,e czł-0w,i>eka. wiek, dla llldzkiej idei socjal.izmu. świat, ale j>OJ1Daga ~o z:mierui.ać. 
o CQS 'W'aZIIl;!e:}szego - o czło w.1 eik:1a, o Je<!J-O 111 1 ·11 11 1 n 1u1H1 11 11• 1 ;1 1H1n111 1rn:1 11 1 11 1 11 1 11 1 11 1 1, 1 11 1 11 1 !11 11 1 11 1 :· 1 H 1 11 1 ~ 1111 11 1•1 1 111 1m; 1 : 1 11111i t 111 :1 •1 1 11 1 11 111111 1 11 111 1 11 1 111 11 1 111 111:1 1111 11 111 1 1;1 11 111111 1 111 ;1 l 11 1 111111 11 11111W11111111111 1 11 11~11 1111 11 1 11111 1 11 1111 11 111 1u1 11 1 111111111 1111111111111111J11 111 1 u 1111U1 1a1 a111 11111 •r 1111-11111 1111111u1l!1111111111111u111m11111111111111111111111111tt 
oiblkze społecz.ne i. m~naJ!IJJe. 

SOCJALIZM 
- TO UMIŁOWANIE CZŁOWIEKA 

DO!Stojewslki - w.iel.kii pisacrz 1001syjs:ki 
powi·edziia.ł ostro d :zd:ośliw.i.e: NCZłowieik., który 
ikocl!a łucl.2lk-0ść, a nd·e iprytral:i ikiochać po~zcze· 
gólinego crlowi·eka - jeis.t podłym" , 

OkirucieńSltwo życi•a w warunka.ch ostrej 
wa-Lki iklasowej wydhO'Wlllje n1ierarz te.go typu 
ludzi. o kifin-ych mówi Dosfojeiwsik.i. Przec ielŻ 
doiktó•r Judym w „Lu.d'l:iach he.Zido!Dlllych" że­
romskJLego, sikirzywdz1i.ł !lli>ehtdziko Jooo!ię i S<a· 

mego siebie, pNJelk!fsś'11ł szczęSl()te o.sohi<S'te 
w dmię llli:by fo d-Oib:ra ~prnwy. Dz.iś nam cho­
<Wi wła,śnJ.e o 61twm:zenJi.6 talk1iej ireeczywillto1ści 
~ wychowanie takli.ego człow.ie~a, <lila którego 
umHowanie Siplilawy so-c}alJzmu, dobira na.rod11, 
:n.i€0dłącz.ne było•by z umiłowaniem żywych, 
Jron!kiret.nych lud2'li, a 111i-e abstraikcyjnej lu.dzko­
śo!. Gdy 21llilcają mó.dła wyzys<ku czło wie.ka 
prze2 cxłowieka, powiim1a IZilliilonąć przepaść 
lllliędzy .i!ruten1sem ma-.;y i jednostki. 

Tak się zł-O/Żyło, że 25-leitnJ. jubiJeusz TIJR-u 
ttt i.egł 61ię z 24...Jetnią roc:mką śmie:rci Leinina.. 
Wa.r1to te dwie da1ty z sobą zestawić, wb.5nie 
qlatego, ie postać Ll'llll.illla, jego sto1sul!leik do lu­
dri, d-0 sprawy wychowa!lllia no'1.vego cz,,~owle­
ikia jest jasnym irrot<em w przyszłość, w św'aJt 
SOC'jałizmu. Le\{lin mozumi,aily, bliski, kochany 
przez midiony pro1stycih lud.zi białej, cr:arnej 
czy żółtej rasy, był nowym wodzem, jakiego 
ludz1lmśc jeszcze nie Zllla.la, wo<l!Z.em ludu prn­
cująoogQ, najlnii.szyoh ciołów spo.tecz1nych. Le-
111Wn. umiał wżyć silę, w.czuć 1s.ię w d\llSIZę pros~e­
go cz.łow.ieka., uayć s:ię od zwykłych ludzi. 
Lenin, który ;poTwdł do C'l.y.ttU mi.U()llly, był pro-
6'iym, serdecznym, uwa.tnym d.Ja ikażdego oz kim 
się styil.cał w pracy ł w życlu. !interes ogółu 
nigdy l!l!ie przysłain:Lał dla Lein:il!l.a jed>nostk~. 

Właśnie TUR powi'Il&en d7liiś kirzewić ta~ą 
lmltllrę, iktórra ik!SZ'ta!btowała.by człiorW'ieik.a UISJP•O­
J.e=ion·e.go, a pr.I.e'l: to Wrl'aż>liwego n.a WJSZyst­
ik.o co bo'Li i r·aid·uie poiSrLczegói1nycli lud1.1i. 

„MARTWY CHWYTA ŻYWEGO" 
Ze spra.wą wychowal!Lia nowe.go oz.tow-ieka 

wiąże s.ię moc pro.Memów. W dal.i'\1 jubi:leuszu 
TUR-u wa.rto zast•B.llloiwJć s3 ę !llad w.aimiejszymi. 

U llla•s się du.żo mówi o .walce k1a1SOwej 
i w kraju, i w św.iieci-e-. To sibl.LMJni>e - walka. 
z. umi·erającym ika.piltaJfam1em toczy się da.lej, 
tG słaibnąc, to ;p.rzyibderając 111>a &Je, to jaw:nle, 
to z ulkryoia - sit:ale Zllllieni.ająic swe fol!'IDy, jak 
wąż sik&rę. 

Oroć uS1trój naiSz z<tdał śllliierte'1illy cios kia­
p.ita1iam1owi., to jednak w ISife~·e ;psych:iki, !Ila· 

·wyik 6w myślowych .i uczociowych martwy 
wciąż jeiszcz·e chwy.t·a żyw.e.go, jak mówi mądr.e 
pr.zysbowiie ludowe. Z 1ym cię7Jkim 15ip.aidlkieun 
p:rzes'L'ło.&oi właśnie TUR wi..JILiein toczyć wałkę. 

WSZYSTIW CO LUDZKIE NIE JEST NAM 
OBCE 

Na ipytaruie dOltyczące etosunk.u do świata 
Mmks odpowieciziiaq, ż~ „wszystko co 14dzkie 
nie jest ml obce". Ta 'lillamienna od,p.owiedź . 
Marksa charakte.ryimje is1o•tną cechę ma[ik:&i· 
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S1 kol en le na·uczycieli 
Języka rosViskiego 

W lokalu Towarzystw<'- Przyjaźni Polsko­
Radziec;ciej odbyła się konferencja nauczycieli 
języka rosyjskiego. 

Narady Ośrodka toczyły się nad progra­
mem kursów dokształcających dla nauczycieli, 
nie posiadających kwalifikacji. W toku obrad 
major Armii Radzieckiej Gajworonskij wygło­
sił referat pt. „Historyczny zarys ZSRR od. 
Wielkiej P)iździernikowei. Rewolucji", oraz 
prof. U.Ł Sergiusz Bułakowski wygłosił refe­
rat pt. „Zasadnicze prądy literatury ' rosyj~ 
sklej". W związku z referatami wywiązała 
się ożywiona dyskusja. 

W dniu 22 stycznia o godzinie 17,30 roz­
pocznie się kurs przeszkoleniowy nuczycieli 
języka ro s yjskiego i przyszłych kandy dat6w 
na nauczycieli, który obe.rmie metodykę języ: 
ka rosyjskiego i llteratury , literaturę starożyt 
ną do XVII wieku, . 17-ty, 18-ty, 19·ty i 20-ty 
wiek„ oraz gramatykę opisową języka rosy] 
ski ego. 

Wykładowcami kursu będą: prof. S. Kuła­
kowski, St. Zezmer, A. Sobolewski, J. Pikałc., 
Gajworoński F. A. 

Sie l:lz iba Ośrodka została przeniesiona do 
gmachu szkolnego VII T'11ństw. Gimn. i LiL. 
w Łodzi przy ul. AL KlJŚciu szki 71, fr. III p. 
adzie też odbywać się będą le!{cje. 

104 tysiące martwych w_rzecion puszczono w ruch 
Z~ edn. Przem. Budowy Maszv n Włok. prt: ekazało wl6k:emfctwu dalszych 55 tys. wr zec~on 

. Podn•otda uroczvstość w 0 1.?B Nr 5 (Wima) · 
W sobotę, dnia 17 stycznia br. odbyła bom zlikwidowania „WU..fY''' jako fah-··-· 1 Zjednoczenie zleciło wykonanie P°'" 

się w PZPB Nr 5 uroczystość przekazania włókienniczej, udało się już w gnmmu wyższej umowy swemu Biuru Części Za· 
przez Zjednoczenie Przemysłu Budowy Ma- 1945 r. uruchomić pierws7.e 10 tysięcy miennych, które zdając sobie sprawę z po· 
szyn Włókienniczych - Biuro Części Za- wrzecion przędzalniczych. Było to już du- wiag:i i ·tru.dlllośd zada!lllia zmobilirowa.lo ;ooj­
micnnych - całkowicie wyremontowanych że osiągnięcie i zapowiedz, że „WIMA" się lepszych swoich pracowników i szereg fa· 
przez powyższe Biuro 25G maszyn przę- odbuduje. W ciągu 1946 roku zorganizo- bryk metalowych do wykonania powyż­
dzalniczych, stanowiącyr;h łącznie ok. 55 warte w fabryce specjalne brygady remon- szego zadania. Między innymi do najpo· 
tysięcy wrzecion. towe i montażowe uruchomiły dalsze 60 ty- ważniejszych trudności, prócz braku wy-

PZPB Nr 5 wyszły z wojny najbardziej sięcy wrzecion. kwalifikowanych brygad montażowych i 
zdewastowane ze wszystkich większych Pozostało jeszcze w szmelcu i w sk1a- person.elu technicznego, należy zalfozyć 
zakładów w Lodzi. Niemcy przerobili tę dach starego żelastwa fabryki ok. 120 ty- fakt, ze WJrr~montowa?~ m~szyn~ ~ 
jedną z największych fałtyk włókienni- 1 sięcy wrzecion całkowi.cie zdekompletowa- ~y UZUJ.?ełnienia ~scia.rm zarmennynu, 
czych w Polsce na fabryk~ włókien sztucz- nych, zniszcwnych, wymagających całko- ktory~h mgd~ w kraJU me pro~ukowano. 
nych i przemysłu gumowego. W chwili ob- witej wymiany przeważającej ilości części. Do nich nalezały. pn~de ws~stkim skl"Zly• 
jęcia tej fabryki przez Centralny Zarząd Piękne nowe sale dawnej przędzalni ame- dełka. do wrzecien~<:· wałki :Yfiowane, 
Przemysłu Włókienniczego, „WIMA" nie rykańskiej i egipskiej pozbawione maszyn wrzec10na, obrącz~ 1{p. Z ~~zwyk~ym 
posiadała ani jednego krosna tkackiego i ziały pustką. Uruchomienie tych maszyn upo;·e!ll, za:Pałem i wytrw~łos?ią, Bmro 
ani jednego wrzeciona przędzalniczego. było już ponad możliwośd fabryki i dlate- Czę~c1 Zamiennyc~ przyetąp1ło do opano­
Wszystkie maszyny zo::itały przez okupan- go ~ivrócila się ona do Zjednoczenia Prze- wam a U:~ trudneJ w naszych warunkach 
ta bądź to zniszczone, bądź zdemontowane mysłu Budowy Maszyn Włókienniczych z produkCJl. 
i rzucone na szmelc, bądź też przerobione prośbą o pomoc. Do wykonania powyższych zadań zo­
na maszyny do specjaln~;~h celów, _jak n. . w październiku 1946 roku została przez ~~ały. zmobilizo~ane: Fabryka Amunicji w 
p. masz:l'.ny _do produkcji" sn_opowią~ałi:k: Zjednoczenie Przemysłu Budowy Maszyn ::J.Ka rzy sku," Widzewska Fa~ryka MaszJ'.'n 
Wydawa1~ się, ze „WIMA me będzie JUZ Wlóklienirulczych z jednej wony, a „WIMĘ" „\YJFAMA , Fabr~ka Brom w Radomiu 
mogło byc odbudowana. z drugiej strony podpisana umowa, w któ- oraz cały szereg ~nych fabryk Dl:eta!o· 

Jednakże dzięki ambitnej postawie za- rej Zjednoczenie zobowiązało się urucho- wych. ~o :oku mesły~h'."ny~h wysiłkow, 
logi fabrycznej, która z poświęceniem ~a- mić do dnia. 1 lipca 1947 r. 50 tysięcy b~rykama się z trudno.s,c1anu surowcowy­
bezpieczyła dobytek fabryczny i jak naj-1 wrzecion, zaś do dnia 1 stycznia 1948 r. ~i (trzeba było 1;18:staw;ic hu~y na Pr?duk­
ostrzej przeciwstawiła sie wszelkim pró- dalsze brakujace wrzeciona. CJę wysokowartosc10we3 stah), techmczny• 
1111 11 1111 111 u 111 111 1 111 ;1 1 11 1 11 1 11 1 11 1 11 1 111 4 1 11 1 11 1 11 1 11 1 11 1 11 111 1 u 1 11 1111 11ii1 1111 u 1 '1 1~n~1 1u S1.1H 1111 11 1!· 111 1 11 1 11 1111 1: 111 1 1u 11 1 um1, 1 :1 1111u1 11 1 n1mm:1 lllii 1 u111 1 111 11 1111 111 11 111 ri11 11 1 11 1 11 1 11 1 1111~ 11 111 1 11 1 111;. 1111:1 1 111 111 11111 1 1 1111 mi i personalnymi, udało się jednak zada-
H' r.• st ę o Operv lflroclatt11.shlel _nie wykonać. ________ .... .._...,._..__.. _ _...-...__________ W dniu 17 stycznia 1948 r. Zjednocze-

s p·r edana a '' nie przekazało ,,WIMIE" ogółem 101 ty• Z n rzeczona siące wrzecion (razem z 50 tysiącami, prze• I' ~~Z:~~i ~:ą~:T~w:;~~vi!a~ta!e p:i!~~~ 
i.lJ':i@:"Htmifi 1 rową dwóch wi.eiJ.kiich, słowi·ań&kich geniuszów jenny w ilości posiadanych wrzecion. 

muz}"CZ111ych tej m~ary, ()Q M~mi<USzlko J 3me- Jeśli zważymy, że powyższa ilość wrze­
tamia. Je.sit to niiewątpliiw.i e godne podkreślenia cion stanowi prawie 10 procent ogólnej 
p.osu.nięcie w dzied'li.nie urpow.s-z,echni·eruia kul· ilości wrzecion bawełnianych przemysłu 
tury ·teatra•lnej. włókienniczego, to należy stwierdzić, że 

K.oncowa scena 
z opery „Sprzedana narzoozona" 

Dobrze s1ę s·tało, że CZPWI. przyczynił się 
p.r1ak.tyczn•i e d-0 tego, iż p1modujący robot.ruicy 
łódzcy, z których napewno przed 1939 rokiem 
tyillko izinilkomy odsetek mógł sły6z.eł operę, 
mi<eli moliil1015ć zap·o zn·ać się z twórcwścią oµe-

Z drugiej strony - wyiS1wrczyiło prnyjirz.eć wyremontowanie powyższej ilości wrzecion 
s.ię z bliiS'ka entuzijazmowi, z j1aikim irea.goiwała jest jednym z na,jpoważniejszych osiągnięć 
pub.Liczność robotruicz·a, aby zroZ1Um<ieć w pel.ud i sukcesów naszego przem~· słu w roku ubie· 
zna1c1Jeni·e udostępni<e;n;i.a tea:tru szeroik:im ma- głym. 
som. 

A.kto·r.zy zeisipołu wrod·awisilclegio gorąco Należy podkreślić fakt, że Zjednocze-
i srzczene 01kLask:iwan~ byli zia swe k1rnacj.e. nie podpisując umowę, n.ie miało żadnych 

W narodowej, muzycznej bwórczioiśd cze- realnych ~ podstaw W'Jkomrnia tej umowy 
ooej ope•ra „Sprzedana naneczo1na" 'lajmuje na czas. Podpisało tę umowę, licząc wy­
ipozycję równoz;nacmą 2 po'lycją „Halkd'' w mu- łącznie na wielki zapał naszych pracowni­
zyce p~lskii·ej. ków technicznych i fizycznych, licząc tylko 

Kompozytor F. Smetana jec;'t na wskroś na- na entuzjazm pracy i surową konieczność 
wdowym twó·rcą cz.eslk.1m. Smeita.na żył i two- wykonania nałożonych w.dań. Podpisanie 
rzyl w tym samym czasie, C·O i Moiniuisziko, umowy przez Zjednóczenic i wykonanie 
z k1órym łączyły go nici 1;zczeirej przyoj.ażrni. jej było typowym przykładem -realiza~ji 
Był kompo.zyrorem, śwd.etnym piaaiisłą :i kaipe.1- hasła rzuconego przez Mmistra Minca na 
miistrzem.. W twórczo·śd Smetany wyczuwa- Kongresie Techników „stawiania zadań nie 
my pewine w:pływy Be:rlfoz,a, a zwłaszcza J.:i5,z- po krawiecku, lecz po żołnierslm". 
ita, któ.ry był pollllieikąd je.go naucxydelem i mi-
strz.em. Lecz w oiperowycih a 11ymton'ic:m.ych Na zakończenie wypadH wymienić na· 
lkompo~}ach Smetany d>omi'Iluje Pl'Z·ede wszy- zwiska tych pracowników. którzy najbar­
stkJim pierwiais.tek ludowej muzyk,i czeslkdej. dziej zasłużyli się przy \\o"ykonaniu powyż­
Porz.a „S1przedaną narzeczo!llą" (1866), najbar- szego zadania. Do . nich należy przede 
dziej zm1111e j·ego opary - to ,Dw~e wdowy", wszystkim: Naczelny Dyrektor Biura Czę­
„Lub'lll5.1la" d „Pocałunek", ści Zamiennych Ob. Adam Ryczke, który 
Zespół wrocławsiki stwoirzył stylQ!Wą i bairw- niezwykle sprężyście zorganizow·ał montaż 

ną op..rawę muzyczną i scendcmą d·la ,.S.prze- ma.szyn i produkcję nowych części, Ob. 
danej !llillI!.l.eczo.rwj". Stefan Celnik, który jako szef pr0dukcji 

Prnf. Kdroll S'llromenqe>r wygł:osH s~owo czuwał przez - cały okres pracy nad sha rmo­
wstępn.e, z popuLairyza..torską swadą wprowa- nizowaniem poszczególnych etapów m onta­
dzając widzów i &łux:hac.zy w śW'ia.t te>atiru i. mu- żu i produkcji części zamiennych, kierow­
zy!ki. · nik brygad montażowych Ob. Kluska , któ· 

-------------------------------------------- ry jako stary „Wimowfoc" całą duszą i z 

Program radiowy na dziś 
Program na wtorek 27 stycznia 1948 r. organizmu" wykład Doc. Dr. J . Kowalczyk. 
12,03 Wiadom. J)ołudn„ 12.08 Przegląd 18,15 (Ł) Koncert życzeń (cz. I) . 18,45 (Ł) „Że 

prasy stal. 12,15 Muzyka 12,20 ,Z mikrofonem lazna kurtyna". 19,00 „Z zagadnień świata pra 
po k.raju'. 12;30 (Ł) Muzyka obiadowa, 13,15 cy". 19,10 „z zagadnień wiejskl-::h". 19,30 Re­
Przerwa. 15,00 (Ł) Włoska muzyka operowa cital fortepianowy J. Ekiera. 20,00 Dziennik. 
(płyty). 15,20 (Ł} „Wnętrze naszego mieszka- 20,30 Rezerwa 20,50 „Gawędy rybackie". 21,00 
nia", 15,30 tŁ) Wiadom. lokalne 15,35 (Ł) Koncert symfoniczny. 22,15 Koncert Krakow­
Rozmaitości. 16,00 Dziennik. 16,35 „Agata no- skiej Orkiestry P.R. 22,45 (Ł) Koncert życzeń 
gą zamiata" - audycja dla dzieci. 16 55 (Ł) (cz. Il). 22,58 (Ł) Omów. prngr. lok na jutro. 
„Mademo:sel!e·· - - sluchowisko. 17,40 ~Ł) 123,00 Ostatnie wiadomości. 23,20 Muzy:ra po­
„Zagadk1 muzyczne" w oprac. B Busiakiewi· ważna. 23,55 Wiadom. z ostat chwili. 24,00 
cza. 18,00 RUL - „Kierownictwo nerwowe Zak:oń~zenie audy<. ji i Hymn. 

całym zapałem oddał się powyższej pracy, 
majstrowie montażu Ob. Ob. Kabziński 
Mieczysław, Krysiak Zygmunt, Juchniewicz 
Feliks i monterzy Ob. Ob. Ma nkiewicz 
Władysław, Miedziński Józef i Wojtyłko 
Stanisław, Dyrektor produkcji „Wimy" 
inż. Minchberg, który swoją fachową po­
mocą i cennymi wskazówkami w znacznej 
mierze umożliwił wykonanie teS pracy, oraz 
cały szereg innych pracowników. 

Wyremontowanie 104 tysięcy wrzecion 
w Widzewskiej Manufakturze daje nam 
gwarancję, że i inne trudnieisze zadania 
będą przez nas wykonane 
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. • - roc~~i~~za~s~~~C:J:~:ła a~~~~fi\ z 3 °~~~dk~ 
konfekcyjnym, odbyła się uroczystość wręcze-

N a leży najrychlei zgłaszać s1e DO odbiór w .~Qla ~~~ n;g:~:pum~iś~ig~ ;;~~;.danym zwycięz· 
'" S·pekulacja na rynku węglowym została I Od dnia 1 lutego każdy zgłaszający się do który zaopatrywał instytucje państwowe i in- Do nagrodzonych przemówił ob. Czesław 
epanowa.na całkowicie. Węgla jest P<><;f d<>Słat- składu z za~wiadcz7niem administracj~ domu, ne na terenie Łodzi. Obecnie instytucje te Paliński. 
Idem i na wolnym; Tynkµ cena jego rowna się w którym mieszka, i prowaÓzący oddzielne go winny zgłosić na piśmie swoje zapotrzebowanie Wśród nagrodzonych znaleźli się: Kordo· 
cea:łe wymaczonej, to znaczy wynosi 3890 zł spodarstwo, będzie mógł nabyć węgiel w Ho· do CZPW przy ul. Daszyńskiego 20, niezależ· lewska Maria, Pietrzykowska !...eokadia, Ja· 
za tonę. Również na rok bieżący pokrycie wę· ści do 1 tony aż do wyczerpania się posiada· nil!I od złofonych już kwestionariuszy węglo· nuszkiewicz Stefania, Poradzińska Danuta, Żył 
glowe będzie całkowicie zaspokojone, w dys- nych na składzie zapasów węgla. wych na rok 1948. Termin tych zgłoszeń upły- ka Maria i Tarnecka Zenona. 
pozycji Centrali Zbytu znajduje się bowiem Z d:n.i.em 1 6tyCf&llli,a CZPW przejął rów· wa z dnieII). 1 lutego br„ w razie przekrocze· Nagrody ufundowane zostały przez Zwią· 
lil ty6. ton· węgla a,prowizacyjnego. nież remanenty tak zwanego węgla aprowiza· nia tego terminu instytucjo!Il grozi utrata przy zek Zaw. Prac. Przem. Konf. Odzieżowego i 

Węgla na rynku jest tak wiele, że nawet cyjnego z Miejskiego Wydziału Aprowizacji, działu węgla na I kwartał br. Dyrplcci~ Konfekcyjną. 
Jt.onsum.eu::i prywatni, którzy zarejstrowali się •--••-••••·••-•••11111•••••••:11:1•!2!••-••••-·-•------•••••••••• ·~••••••11•••--••••••••• 
:db~~!a~~;aa:w:=~~~ ~i~~~~!!~~!1:i~b~~ 

1 
Autobusą PA.J•u ••le bedą iuź pod ąolyna ~ie!!_e~ 

WOZÓW ~~~:i~u~:iei::;~~1!etr~~::a:~g:~ Nowa za1·ezdn1·a pom·es"'. Cl~ 10 ko rezygnacja z odbioru węgla woinorynkowe-
go. ~ (J .. 

Węgieł wolnorynkowy może być odbierany „ • • . • 
w !kładach przerz ~ażdego zarejeskowa.nego Wspołzawodn1ctwo pracy wśrod k1erowcow 
bez WY<głędu na termin rejest.racji ł \ęuner re- · 
jesłrac}"jny, w ilości do 1 tony po cenie usłla- rów.n~eż na świeżym powietrzu, bo wa.rszta:ty 
lonej 3890 zł za tonę, loco skł<ld. irep&a,cyjne łód'Lkie:go PKS-u miesiz.czą :i:ailed-
llłlllllll111111111111111111111111111111111111111111 11 1111111:1111111m111H111111111111111111111111111111111111tilllllllllllllllllll w.i~ lk;i,łka al\lltolbusów i są :ll!IJW5Ze tak zapcha· 

Nowy Zarz::ad Not ne, że nawet dz:i.ecinma hUJlaijnoga n.ie rzna~-
"9 złaby otutaj schmnienia.. 

Na ostatnim Zjeździ-a Okręgu Łódzkiego Już o.ci dłuiJszego czasu buduje się w Łodzi 
NOT (Na.erelnej Rady Organirz.acji TechniCZIII.), zajezdnie. autobusowa przy ul. Wólczańskie/ 
ha którym przewodniczył inż. Tadeusa: Kosie· 205-207. 
Wicz, poruszone zostało współzawodnktwo Ju'i: stoją mury przyszłej zajezdni, ik:tóra 
pracy w prz-yśłe, jak również kwestia oży- pomieści około 100 wozów PKS-u i uchroni !a· 
wienia i poparcie wynalazozośd. Zabierali mię bor od destrukcyjnych wpływów kapryśnej 
dzy innymi głos: nacz. dyr. CZPWł. inż. Wf!!D.· •pogody. Przy rejezdni powstoa;n;ie piękny ho-
d-e, zastępca nacz. dyr. inż.Bąbiński, nacz. dyr. •tel dla 61Zoif.erów PKS-u, w nim świeitlica, bi· 
ZĘOŁ inż. Zadrzyński, delegat Centrali NOT booteka. Ale tein os·lla!tmi marże pocztekiać je~ 
inż. Gajewski i inni. su::z.e z budową. Najwaiż;I!Jiejsze - to szybkie 

' Po uch.waleni11 absolutorium dla ustępują· wykończein:ie zaj&ron.i, dokładniej mówiąc -
oego Zara:ądu, wybrano nowy Zarząd NOT na d!l!Ohu, chroniącego a!Utobusy PKS-u przed z.n.i· 
ol«"ęg łódizlti w składzie następuj.ącym: Prezes szc7Jelliem, Jeśli !inwestycje po'llWolą, to jut 
in2. Michelis Bronisłow (CZPWł.), 1-szy wice- w tym roiku miasto nas'Ze W7!bogaci 61ię o pięk· 
prezes inż. Bader (dyr. Okr. PKP), 2-gi wi~e· lllą zajez<ln!ię a.utoibu5-0wą. 
prezes in2. Ja,rzębiński Kazimierz, sekretalfz Już trzeci rok po wojnie pracuje łódzlki od-
inż. Zadrzyński Eugeniusz (nacz. dyr. ZEOŁ), dział PKS-u. Początkowo bylło 7Jć!.ledwie ki1l-
11karbnik. iM:. Szymankiewicz Zygmunt (kier. kanaście kiepskioh i małych samoahodów, 
W. Sied. Elektrowni Ł.), Qrdll Radę Nadzorczą Dzień w dzień, a. !!ac'Lej noc w noc palikuje\ Natunalnie, samochody niszczeją na de· za.wsze prze:pełn.ionyoh i roUdnie sfa.tygowa-
w składzie: inii:. FilipCLyński,) inż. Bendek, inż. 112 samochodów P.KS-u oddzial:iu łódmego ~u. lIIJrOZie łub upalle. nycll 11>racą lat praedwojennyc<h. 
Kosiński. pod gołym !llfebem - !i to ed twe<ih ła.t. Drobniejsze naprawy w)'\konuje <Się tutaj iDZliś oddział łód"Zlki PKS-u posiada 1 l4 sa• 

Peperowcy u~zq się · pilnie 
Kurs dzielnicowy Sródmieście-Prawe 

Tika.cze d przędzalnicy, ślusarze i góniLicy, sy,teokim, lecz, że -poibudza &liuchaczy do ozyin• nia i ujmuje je w s,posób sfu~y. Okazuje 
łud'Z'ie, lkitórych inaiuka ograniczyiła się przed nego udrz.iału, do anailimi'i'laniia oma.wianego rz,,a· się irównież, że illajłaitwi-ej pr.z.:y6woili sob:ie 6łu· 
woJną do 2 - 3 .()ddziałów 6zk.oły poW<SZt!'Ch· gadln.ienia i do samodzielnego w.ruoslk:owaID.i.a. chacz:e te oz.ęści wykładu, w k•tórych byJi zmu­
nej. Lud7.ie, k!l:óryoh mądy sanacyjne odcięły Korzy.ść takiego sposobu pirow>adz-enia wykła· szeni do samodzielnego irozumowainia, i. te czę~ 
od ź.ródeł wiedzy. du w całej pełni okazał.a się :n.a semilnaaium, śd, iktóre były .Llustrowane pny.kładami. 

I oto z wa.Lki :na.rodu powstały nowe ~y. 
tal . p 1 k d " -'~--" ,..1· ik.tóre odbyło &ię :po upływ.ie kilku dni, a. na Jak.ie moti;na wyc.iągnąć wnios.koi z tych po:w!!ll a 111().IWa o s a, o g.osu """"""' no;~ '·t. . ,_,,_. . . . •-. . . ·-~ . · il' · "'orym omawJa.nio :z.ana'Uill1en:ia. S'balllowiące ,.. dwóch tranmentaryc.zmie iylko 7laobserwowa-ludziie, wśród pasło w i llll1!Ill""'row po J<l!W 1 &1ę t t •·-. _.._ d · h.„ f\kł d .' · s " . T'· . nri--'-' ma os· aw.1u11 wo«: w a ow a w1ęc: „ o· n""'h lekcJ"i? WydaiJ·e si<> nam, a po!twierdza by1li ślus·arze li góirmcy. l.l(a>e.ze 1 pra:'<'-''lo1l!ll""cy, . b t . hl k"' . ' N I ,._ " 

śJ.usarze i gónnicy _ sta;nowją sól :z.i.em·i pol-' ius: ro o nJCZO • c o'?,s 1 1 „ owo: ro a to tow. Woj!llidkJ, że ibyłoby słus?,niejs'lle, by 
l!lkiej. Apeluje -się do ftch świadomości, pracy Zw1~~ót':111„ Zawodo~yc~ .h Terf ~~ ~Ie· semiaLarium odbywiaffo się lilie po ikażdych 
i eik:tY'Wl!loiŚ<li, 0 którą oipiera 61ię _ Pańs•two, g~ dJU~ ch1w.-ołunła PY aru~ prwe 69:01_1_~. a ~_,P~· dwóch, lecz po ikażdym wy.!dad'Lie. P.rrzyczyni 

• p '·-k L d wie zra s c iaczy •O·W OJ:IUU11..I zaiua1e si'ę to do pirzedłużenlia czaJSu tnvania k"~u, Demoik.reityic'Zlle PanSitwo., 011:>' a u owa. ,,_, w . · · h '. 1. · ·
1 

· ~~ .... :iJk • PY•'allwe. pierwsze] c w:i i pdlil.UJe m1 cze· lecz za to "Ur\11Tliki i· ego okaż-" 6i" o wiele bair· Tysiące, d'Lie:siątki tysięcy roiuotn: ·ow we- . P 1. .
00 

~'· t . . . . p. · ·· ,.. ... " ło . j bi' p Iski · Partii me. owo 1 J nCllJ!.. nas ępu]e oizyw1en1e. ro- dziej oS.kuiec:me. Wydaje się nalln rówinierż, ~ż 
6~ W sz.er.egi nas.ze par 1 
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to •. . ,_ . 1 . do d b' . .1 •--ba au Y' o:num ma n.a ogo JaS111y 01u.raz z.agaiu1rn1e· rzw1ę"szerua. lu11 fr.ekwoElillcj1. A. P. s se, ia•tC wie e maią o ro 1en1a, ~ e ·ui=· 
wylkarczować niewii·ed'ly· i zaooifania.. Partioa 
w:zirosła s'Zybko ii gwałtownie, stała się pa.ritią 
narodu IP016ikiego nie ty.Urn ;p,raez treść swoje] 
duała·iności, lecz i przez swoją masowość. Lu· 
dz:iie :n.asz•ej partii . z.apraiginęli s·ię ucz.yć, odoro­
hić swoje - jaik:że og.rom:ne - zaległości, sta· 
nąć na wysioilmści a!ktualm.ych zadań. Uczą 
S•ię. 

Cykl 12 wykładów, objętych przez km5y 
dzi·elnicowe, jest tema~ycznie bard.w bo.ga>ty 
choć zawiera tylko minimum wtledzy politycz­
m?j, nie:zibędnej dla każdego peperowca. 

Odwiedziliśmy jeden wyik:ład na dzielnicy 
Sródmieściie-Prawe. Obecnych było 20 krnrn 
słuchaczy. Temait bieżącego wykładu· - „So· 
jusz robotniczo • chłopski". Prelegent tow. 
Wojnicki, w sp01Sób dostępny, a jednocześnie 
bard'llO ścisły, dobier·ając odpow.i.ednich !iłów, 
z:ro.zumiałych dla wszystkich słuchaczy, i od· 
poiwiednio je aikcell!tując, p.rzytaictz.ając przy· 
kła.dy z żyCi,a i pobudzając słucha.czy do sa· 
mo<lziel:nego wy.na.jdywania przykładów, ob· 
jaśni.a 6'br.ukoturę gospodarczą Po•lski p,rzed· 
wnreś:niowej i Pols:ki współcze&nej i daje jas;ny 
obiraz mechamiz.mu sojusru robotniczo • ohłop­
skiego. •Kiedy mówi o „nożycach cen" pro­
duktów rolnych i przemysłowych, sam mow1 
talk najmniej, lecz przez s.zereg umiejętnie za. 
dainych pytań i przez O•Clpowiedzi kursamtów 
wyido•bywa z nich samodzielny wniosek: n.ioe· 
unilkiniona była nęd:zia ws.i podC'Zias reżimu sa· 
nacyjnego, a obearuie, w ustroju demokra<:ji 
ludowej, ireformy rolnej i ma.cjonaiHwwa:nego 
prz•emysłu Jakż·e :na wsi jest inaczej. Pirele­
g.ent iolustruje :n.~dzę iwsi w przedwojennej Po•l· 
ste trafnie dobr.a.n.ymi przykładami z powieści 
Ja!l.µ Kurka „Grfpa szaleje w Naprawie", i choć 
wńęk-s'lość słuchaay lk.siążki tej nie z•na, okia· 
zuj.e 6ię, ż'e te prżykil:<idy najbardziej utrwailają 
się w ich pamięci. Dalej :p.rele.gent w sposób 
baird"ZO udalll.y a'k:tuJa:llirzuje t-emat :przez nawłą· 
Zlalilie do „planu Ma.irshailla", wska.zując w jas­
ny 6JPOsób, ja!k gromym byłoiby dla Polsik·i, jej 
ro'lnictwa i ipr:z.emysru, p!l'2:ystąpienie do WJk 
nlie'bezpieamego dLa suw€'1'€1Illl.ości namdowej 
prz.edB:i~qęcia.. - Wyd<11je się 111!am, że na.j· 
wd.ększą zą,l~ą it9~· .Wojn.'ickiie,go jeBt W;, ż.e 
• Pf:O.Wa~· .~du-'' rw . zn~u un.iw~r· 

W PZPB w Rudzie Pabianickiej 
wśród tkaczy pracujących na 8 krosnach 
najlepsze rezultaty osiągnęły: Marta 
Majer (166,7 proc.) i Teresa Hoft (158,4 
proc.), a na „szóstkach" Zofia Kubacka 
(181,3 proc.), oraz Helena Bachman (168,1 
proc.). 

Prządka Józefa Grądzka (3 strony) 
wykonała swą normę dzienną w 165 
proc., a Jadwiga Staszewska w 153 proc. 

W PZPB Nr 1 Stefan Pałczyński ob­
sługujący 6 krosien osiągnął 165, 7 proc. 
Dalsze miejsca zajęły: Janina Jurek 
(164,5 proc.), Helena Rybak (155,5 proc.) 
oraz Maria Pyziak (153,7 proc.) Włady­
sława Woźniak (4 krosna) wykonała 
plan dzienny w 156,6 proc. 

We ws1tółzawodnictwie zespołowym 
wyprzedził Zygmunt Stolarz (139,4 proc.) 
Stefana Stolarza (116,2 proc.) a Kibler 
(117,5 proc.) Engla (10'7,7 proc.). 

W PZPB Nr 2 w przędzalni (4 stro·­
ny) czołowe miejsca zdobyły: Bronisła­
wa Olejniczak (151 proc.), Genowefa Ka 
lużniak (146,1 proc.), Genowefa Cichec­
ka (143,5 proc.) oraz Bronisława Woź­
niak (138,7 proc.), a na 3 stronach: Ade· 
la Szafran (149,6 proc.) oraz Prakseda 
Borkowska (147,4 proc.). · 

W tkalni Bronisław Ciuła obsługują­
cy 6 krosien uzyskał 162,'7 proc., a Ma­
ria Drelich 147;-8 proc. Na 4 krosna.eh 
najlepsze rezultały zanotowały: Helena 
PłaĆhta (1'75,2 proc.), Józefa Wieczorek 
(159,9 proe.) oraz Balina Sobieraj (1ł'7,5 

proc.). 
W PZPB Nr 3 w przędzalni (3 stro­

ny) wyróhdły się Janina Lcbelt (17'7,6 
proc.), a w tkaJni (szóstkir: Aleksandra 
Stefaniak (166 proc.) i Weronika Boja· 
nowska (159 proc.). 

W PZPB Nr 4 wyróżniły się: Stani­
sława Brzezińska i Wiktoria Guźniczek 
(„ósemki") oraz Adela Idziak i Maria 
Skrzypek („czwórki"). 

W PZPB Nr 6 w przędzalni wyróż· 
niły się: Helena Jagielska, Aleksandra 
Kołodziejczyk, Bolesława Brożek i Maria 
Kasprzak, a w tkalni: Zofia Pietraszek 
i Aniela Drążkiewicz (szóstki) oraz Mi­
chalina Dolata i Maria Wasiak („czwór­
ki"). 

W PZPB Nr 7 odznaczyły się w przę­
dzalni: Kornelia Nowak (159,4 proc.) i 
Anna Pawlak (156,7 proc.), a w tkalni: 
Stanisława Leszczyńska (170,9 proc.) o­
raz IJ:elena Bilska (163,'7 proc.). 

W PZPB Nr 9 prządka Joanna Wit­
czak (3 strony) uzyskała 146,5 proc. nor­
my, a Władysława Krzemień (tkaczka 
~ kr.osien) 167,5 proc. 

W PZPB Nr 16 (4 strony) czołowi 
mejsca zajęły: Wanda Cyran (155 proc.• 
Franciszka Jaguszewslta (153 proc.) i Ge' 
nowefa Cieślak (145 proc.). 

W PZPB Nr 22 w przędzalni odzna­
czyły się: Leokadia Jańczyk (152,7 proc) 
oraz Janina Ga.baj (152,'7 proc.), a w 
tkalni (,,czwórki") Zofia Grzęłlo (148.9 
proc.) oraz ·Genowafa Jaska (148,9 proc.) 

mochodów, w tej fo::'Zbie 6 olbrzym.ich „~eyt· 
landów", które otrzymaliśmy w grudniu 1947 
roku. Szkoda, że n'ie W61Ł)'<5tkie są w ruchu. 
C:zwairta część td!b-Olru łódzkiego oddziału 
P\KS-u je5t stale w naprawje, Wozy są już 
sta!l"~ no, i stal-e rdzewieją na śniegu i de· 
sz:c.ru. 

Przed personelem technieznym i kierowca­
mi stoi nielada zadanie - tirzeba z kolosami 
PKS-u obchodzić się sczC"Zególnie piecrołowi­
cie. Samochodów posia>danny niewiele, a. czę· 
ści wymierun.ych w ogóle b:ralk. 

Z inic,ja'tywy pracowników i robo,L:niików 
łódzkiego oddziału PKS-u rorganizowane zo-
6!tało współzawodnictwo pracy, w któ.rym 
udział wzięli wszyrscy kiie.rowcy PKS-u. 

Współzawodnictwo wygrywa te.n kierowca, 
który najoszczędniej zużywa benzynę, kt9ry 
niie 6lpóź.nia się do praJCy i„. w czasie sfrużby 
udowodmJi, że jest wrogiem wyrobów PMS-u. 

We współzawodnictw.ie prowadzą do tej 
pory dwaj wzorowi kiernwcy, przedstawiciełe 
6'tarsz:ej generacji kierowców - ob. Stefan Za­
krzewski, o k!tórym mówi się, że jest wwrem 
dla ws.zysbkich szoferów, oraz młody ik.ierow­
ca, ob. Ja:neczeik. Dzięki współzawodnictwu 
Ji>TOC"Y w przeciągu ~rzeoh lat zdarzył się tylko 
iede.n wypadek krak•sy samocli.odowej w Dy· 
rekcji PKS-u ohęgu łódzkiego. Dz. 
111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 

Kto pierwszy 
We współzawodnictwie międzyfabrycznym 

w przemyiśle bawełnianym w dniu 22 -s~ycznia 
naJlepsze rezultaty osiągnęły PZPB w Pabia­
nicach osiągając w przędzalni cienkoprzędne.i 
118,1 proc„ w przędzalni średnioprządnej 106.3 
proc., w przędzalni odpadkowej 121 proc., a 
w tkalni 106,9 proc. Dalsze miejsca zajęły 
PZPB Nr 7, PZPB Nr 4 PZPB Nr 16 (112.l 
proc.). 

Przemysł wełn'any 
walczy o oierwszeństwo 

Wśród tkaczy pracujących na dwóch kros­
nach kortowych najlepsze rezultaty w PZPW 
Nr 2 osiągnęli: Józef Owczarek (160 proc.), 
Władysław Linczewski (156 1 proc.} oraz Ta­
deusz Karliński (156 proc.). ' 

W PZPW Nr 35 wyróżnili się: Henryk Dom 
żał (149,8 proc.), Józef Zduński (148,9 proc.) 
oraz Franciszek Rolka (147,2 proc.), a w PZPW 
Nr 36 Józef Bednarek (160 proc.). 

. W ~Z?W Nr 1 pierwsze miejsce zajęła Ma 
na Terpdak (148 4 proc.}, a drugie Czesław 
Zielil'iski (144,9 p;oc.). 

W PZPW Nr 38 uzyskał Kazimierz Wojt­
czaik 160 proc., a Fe.Jiks Mikzan~·k 159 proc. 

• 
AKADEMIE 

W OSRODKACH KONFEKCYJNYCH 
Z okazji rocznicy oswobodzenia Łodzi od· 

były się w. czterech ośrodkach !rnnfekcyj'nych 
naszego miasta, uroczyste akademie okolicz· 
nościowe. 

C'lęść artystyczna uroczystości wypełniły 
produkcje zespołów świetlicowy-h . 

Szczególnie dobrze wypadł w yslęp arty­
styczi:iy, zorganizowany w ośrodku 2, dla pra· 
cowm:Ców Dyrekcji Konfekcyjnej i Koło PPR, 
pmez referentkę Wydz. Kult. Ośw. prz Dyr. 

. Konf. - ob. Kamiński' 



Nr 27 

Kronika Pabianic 

Komu winszujemy 
Wtorek, 27 stycznia 1948 r. 
Dziś: Jana. 

Kina 
Kino „Polonia" - film produkcji ra­

dzieckej p. t. „Krążownik Wareg". 

Kino „Robotnik;' - film produkcji 
francuskiej p. t. „14 lipca". 
Początek seansów w niedziele i święta 
o godz. 16, 18 i 20, a w dni powszednie 
o godz. 18 i 20. 

Dyżury aptek 
W dniu 27. 1. 48 r .. dyżuruje apteka 

mgr. · Bolechowskiego, ul. \iVarszawska 
nr 6. r, 

Od 24:. 1. 48 r. do 31. 1. 48 r. dyżur 
lekarski pełni dr Bianek, zam. w Pa­
bianicach przy ul. Kościuszki nr 29. 

Ważniejsze telefony 
Miejska Komenda M. O. 63 
Ppgotowie Ubezpieczalni Społecznej 20!! 
Straż Po.żama O 
P. C. K. 112 
Dworz.ec Kołej-0wy 91 
Zariąd Mle}Slkd. 66 
P. Z. P. B. 23 
Telegraf 213 
P. P. R. 5 
P. P. S. 1"3 
RKU. Komenda Garnizonu 33 
TymczMo·wy adres redakcji „Głosu Pabia· 

ni<:": Pa-blanice, ut Limanowsikiego 11, tel. 5. 

G t OS PABIANI~ Str. 'T 

ara,da aktywu spółdzielcze o -
Polskie~ Part i Robntnicze•, Polskrei Parti i Socjal! stycznej i Stnnn:ctwa ludawego 
Dnia 25 bm. odbyła się w Lodzi woje- miasto. Mówca zwrócił uwagę zebranych 

wódzka narada aktywu spółdzielczego Pol- na to, że czołowym zadaniem nowopowsta­
skiej Partii Robotniczej, Stronnictwa Lu- łych ogniw spółdzielni „Samopomoc Chłop­
dowego i Polskiej Partii Socjalistycznej. ska" jest walka o zwiększenie produkcji 
W konferencji wzięło udział ponad 1.000 rolnej i uzdrowienie obrotu towarowego. 
uczestników. Zjazd zagaił tow. Szubert. Referent podkreślił, że dostosowanie spół­
Obradom przewodniczył wojewoda Piptr dzielczości do ustroju plal)owej gospodar­
Szy"Illanek. W prezydium zjazdu zasiecłli ki społechiej - zaważy na rozwqju i 
tow. tow.: Kuszewski, Niczman, Siwerki, usprawnieniu życia l'{OSpodarczego kraju. 
Minor i ob. Szustkiewicz. Tematem kon- Zaznaczył przy tym, że realizowana prz~­
ferencji byto omówienie całości zadań cią- budowa ~aehowuje wszystkie atrybuty sp5ł­
żących na spółdzielcach - członkach par- dzielczoi'.,ci, tak ·co do ich treści, jak i for­
tyj demokratycznych w związku z *'ealizo· my. 
waną przebudową społdzielczości na odcin- Wojewoda łódzki ob. Szymanek omówił 
ku wiejskim. całokształt zadań jakie stoją przed gmin-

Prezes Banku Gospodarstwa Spółdziel- nymi i powiatowymi związkami spółdzielni 
czego tow. Kuszewski w. wyczerpującym „Samopomoc Chłopska", Poza wymianą 
referacie omówił przyczyny, dla których towarową na spółdzielczości wiejskiej cią­
spółdzielczość polska musiała ufoc przebu- ży w tej chwili obowiązek podniesienia wy­
dowie. Niedociągnięcia na odcinku wymia- twórcwści rolniczej i hodowlanej i ko­
ny, niedostateczna ·akcja zaopatrywania nieczność skierowania wysiłków . na prze­
miast, zbyt słabe działanie antyspekulacyj- obrażenie kulturalne wsi. Referent omówił 
ne, niewywiązywanie się z akcji skupu zie- następnie szczegółową technikę właśr.iwego 
miopłodów - to niedomaga.pia, które przez budowania ogniw spółdzielni powstających 
naszą spółdzielczość 'fnuszą być zlikwido- w wyniku akcji unifikacyjnej, oraz przed­
wane. stawił zakres działania mających powstać 

Przekształcenie dołowych ogniw spół~ na ązczeblu powiatowym Związków gmin­
dzielczości wiejskiej na gminne spółdzielnie I nych Spółdzielni „Samopomoc Chłopska". 
„Samopomoc ' Chłopska" wpłynie na Do zakresu działania dołowych spółdziel­
usprawnienie wymiany na odcinku wieś- ni wiejskich należeć winno p9za działalno-
~ .... ..... ~~....,.......,.... . .......- . m-,...-~-~~-...·~~~~•-l•:..A~ .... ~~ 

ścią handlową organizowaińe spółek ma­
szynowych, oraz tworzenit• i prowadzenie 
przedsiębiorstw budowlanych, młynów, ce· 
gielń, tartaiców itp. 

Referent zaakcentował, że unifikacja 
spółdzielczości na wsi musi być jak naj­
szybciej w imię dobra kraju zakończona. 
Obowiązkiem każdego spółdzielcy - człon­
ka stronnictw demokratycznych jest wzł..­
cie jak najaktywniejszego udziału w tych 
pracach. Szybkie zrealizowanie demokraty­
zacji ogniw spółdzielczości wiejskiej jest 
naczelnym zadaniem spółdzielców SL-ow~ 
ców, PPR-owców i PPS-owców. 

Tow. Niczman przedstawił zebranym no· 
wo zaplanowaną strukturę spółdzielczości 
w Polsce. Nadrzędnym jej organem będzie 
Centralny Związek Spółdzielczy. Zgrupu· 
je on wszystkie Centrale branżowe i ich 
członków. Zadaniem tej organizacji bę­
dzie poza reprezentacją interesów spół· 
dzielczości w kraju, koordynowanie plano­
wania poszczególnych central w ramach 
ogólnokrajowego planu działania gospodar­
czego spółdzielni. . Do kompetencji Centr. 
Zw. Spółdz. należeć ma dział wychowawczy 
i kierowanie działalnością rewizyjną (udzie­
lanie centralom prawa rewizji, zatwierdza­
nie list rewidentów, przeprowadzanie w 
centralach rewizji gospodarczych itp.). 
Władzą Centr. Zw. Spółdzielni będzie Kra• 
jowy Kongres Spółdzielczy wyłaniający Na• 
czelną Radę Spółdzielczą obierającą Za· 
rząd Centralny Związku Spółdzielni. 

Poszczególne Centrale branżowe obok ak­
u1szystki'nl nam · """ane są dobrze Jn"'- t d d . .22 , . 1942 1 tywności gospodarczej rozwijać będą i dzia-
vv "'" ..,- ną s ą W mu wrzesma · ro >.u. łalność instrukcyjno-rewizyjną. W nowym 

Irenka w·raca do swoich 
tody wynaradawiania i germanizacJ1 Szczęśliwą dziewczynką jest, urodzona. układzie spółdzielczości powstaną 2 centrale 
stosowana u. nas przez hitlerowską be- w roku 1931 Irena Wielganowicz. Od- spółdzielczo-państwowe, obejmą one obroty 
stię. Jedną z nich jak wiadomo było wy- naleziono ją w rodzinie niemieckiej na- mięsem i rybami. Poza tym powołane będ<J., 
wożenie „rasowych' dzieci w głąb va- zwiskiem Schupisser w miejscowości do życia przedsiębiorstwa państwowo-spół­
terlandu, gdzie poddawane były germa- Breisgau, gdzie trzymano ją pod naz- dzielcze, które obejmą obroty zbożem i ar-
nizacji. wiskiem Wollman Christine. tykułami wł0kienniczymi. 

Obecny na konferencji przedstawiciel 
Wiele z tych dzieci wróciło już do Pol- Dziewczynkę odebrał Czerwony Krzyz PSL-u ob. Król w imienilL swego stronnic· 

ski, wiele wyginęło, a wiele żyje jaku i skierował do polskiego konsulatu, któ- twa, oczyszczonego - jak .zaznaczxł - z 
nieznane nikomu ofiary wojny". ry po sprawdzeniu stanu rzeczy i zasiąg wplY:vów i ingerencji zdr'.ljców .~Yp,u .Mi-

. . " . . . . . . , . . . kołaJczyka, zadeklarował Jak naJsc1sleJszą 
Jak w~a?~m~ z terenu .P~b1an1c. ~iem męcm .-rm~o:rnosc1 w ~abiamcach oddał ·wspólpracę z działaczami SL na , odemku 

cy · wywiezh kilkoro dz1ec1 z m1e3sc<.>- ją pod opiekę Polskiego Czerwonego spółdzielczym. . : · 
wego sierocińca. Dz't ki zabiegom PCK I Krzyża. Już niedługo odnaJeziona Ireń-1 p~d 'YYg~o.szcmynii rf'.feratami. wrwfą~.~ 
niedawno odnaleziono jedną z sierot, ka wróci do swoich. ła ~1ę ozyw10na dyslr~1sJa, w ktoreJ ;abie-
wychowaną w Pabianicach a wywiezio- ---- rali głos tow. tow.: Potapczuk, Janczyk, 

Wawrzyńczyk, Grzegorczyk, Bednarek, No­

Pabianice rozbudowujq się 
wiński, Kępa-Różycki i inni. 

Zebrani przyjęli jednomyślnie następują­
cą. rezolucję: 

Uczestnicy Zgromadzenia Aktywu Spół­
dzielczego Pols;k.iej Partii Robotniczej, Pol­
skiej Partii Socjalistycznej i Stronnictwa 
Ludowego, zebrani w dniu 25 stycznia 1948 
roku w liczbie ponad 1.01)0 osób, po wysłu­
chaniu referatów stwierdzają, celowość 
zmian w strukturze ruchu spółdzieiczego w 
Polsce, gdyż wynikają one z nowej rol.i 
spółdzielczości w Polsce Ludowej. 

Porównując rozbµdowę naszego miasta z 
.-:i,zibudQwą mJiast okoWi.cznych, a nawet z 
Łodzią, musimy przyznać, że na tym od­
cinku mamy stosunkowo największe osią­
gnięcia. Otóż w ubiegłym roku zatwier­
dzono lub wszczęto prace nad rozpatrze­
niem wniosków i planów 103 nowych l:lu­
dynków - zgłoszonych przez t. zw. „ini-
cjatywę prywatną"; ' 

Wybudowano: - domów parterowych 
15 co daje 62 izby mieszkalne; domów jed­
nopjęt;rowych - 24 co równa się 210 iz­
bom. Domów dwupiętrowych - 3 co daje 
43 izby. 

Razem więc wybudowano 42 budynki -
315 izb. Niezależnie od tego wybudowano 
6 parterowych i 5 jednopiętrowych budyn­
ków na warsztaty mechaniczne. 

Zarząd Miejski na rok bieżący przewi· 
duje następujące prace: 

Remont budynku szkoły nr 7 przy ul. 
Kaplicznej nr 8 (roboty malarskie i de­
karskie na sumę zł 650 tysięcy). 

Remont domu starców przy ul. Party-
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Turnie i szachowy 
W dniu 25. 1. 48 r. w świetlicy PZPB 

w Pabianicach, rozegrany został tow~­
rzyski turniej szachowy między sekcją 
szachistów świetlicy PZł,B i złożoną 
drużyną Pabianickiego Przemysłu Che­
micznego „Papierni" w składzie: 

Chemiczna-Papiern·ia: 

zanckl.ej nr 60 (roboty murarskie, kanali­
zacyjne, dekarskie, zduńskie, stolarskie i 
malarskie zł 460 tysięcy). • 

Dalszą odbudowę domu miejskiego przy 
ul. Ks. Skargi nr 39 oraz różne drobniej­
sze remonty w szkołach powszechnych, bu­
dynkach miejskich, w rzeźni i szpitalu. 
Budowę szopy dtewnianej dla postoju 

furgonów w rzeźni miejskiej. 

Remont tarasu i dachu nad pływalnią w 
gmachu Łaźni Miejskiej - obliczony na zł 
560 tysięcy. 
Rozbudowę Domu Matki i Dziecka przy 

ul. Legionów nr 28 kosztem około 1.600,000 
zł. 

Ogólna suma . przewidzianych wydatków 
na budynki miejskie przekroczy znacznie 
sumę 7.00.000 zł. ·, · 

Akty metrykalne 
Zebrani działacze spółdzielczy trzech par­

tii wypowiadają się za jak najszybszą reali· 
zacją nowej struktury ruchu spółdzielcze~ 
go na wszystkich szczeblach po przez cał­
kowite zakończenie unifikacji spółdzielczo­
ści wiejskiej w skali gminr:.ej drogą stwo­
rzenia pełnej sieci gminnych spółdzielni 
.,Samopomoc Chłopska", oraz jak najrych· tylko w u rzędach Sian u Cywilnego l lej~zeg~ powo~ania do życi~ P?wiatowyeh 

T • , • • . • , Zw1ązkow Gmmnych Społdz1elm „Samopo-
.i uz od dwoch lat oboWiązuJe w całeJ I w Urzędzie Stanu ~yw1lnego, są jesz- moc Chłopska" i Central Gospodarczych. 

Pols~e nowe prawo o Urzędach ~tanu cze u nas osoby, ktore do tych zarzą- Wojewódzka narada aktywu spóldzielcze-
Cywilnego. Urzędy Stanu Cywilnego dzeń się nie stosują. go PPR, PPS i SL wypowiada się za dalsz~ 
p7zy parafiach zostały znies.ione. W;>zel- Niezgłaszanie we v.rłaściwym czasie, zd,e,cy~o:vaną .i nieugiętą v'.alką z siłami 
kie akta dotyczące urodzen, zgonow i d . dn. ak . opozmaJącym1 proces przemian społecznych 
zawarcia małŹeństwa:, spisywane są me ~ powie_ iego tu, nar~za osoby ,za- w Polsce, o:i:-az dalszą demokratyzację apa-
w kancelariach kościelńych, lecz jedy- mteresowane na powazne trudnosct, ratn spółdz~elczeg?· . . 
nie w Urz„dzie Stana Cvwilnego przy gdyż spisanie każdE*!o aktu spóźnione- ~rz~ reahzowamu tY:~h zi:11an dz1ałac~e 

d h -" · h· lllllll" • od i:.U . , s~ołdzielczy trzech :,:>artu stoJą na stanow1-
zarz9' ac „ gmmnyc ·. . . . . g?, ~aga zg Y rzędu WoJewodz- sku pełnej i rzetelnej współpra.cy, opartej 

Mimo, IZ Zarząd Mie3sk1 meJednokrot kiego. Poza tym, Urząd Stanu Cywil- na wzajemnym szacunku i zaufaniu. 
nie o~łaszał ? o~owiąz.ku_ zgła.s~~ia u-1 nego kieruje sprawę do Starostwa ce- 1111111 1 11 1 11 1111 111 11i11 1 11 1 11 1 11 1 11 111 1 11 11~ 11 1 11 1 11 1 1• 1 •1 1 1~ 11•" • 1~ 11 11:111 111 1 11 1 1:1 11 1 01 11 1!! 1 '11 1· 111 1 i1m11 1 11 1111 11 1 u 
rod.zen, zgonow I zawarcia małzenstwa lem ukarania. . s p r a w a . b i I et ó w 

K r o n i k a m i I i c y j n a Jak wi.~~~0~~!!,~~,~ uc,mowi, 
ZNOW PIJACKIE AWANTURY 1. Majewski Mirosław, 2. Oczkoś Sta­

nisław, 3. Woźniak Edward, 4. Kaliński W 01Staitnidl druiach krorub mHkyjina za- We w.szyisllkkh ~wwyisq<:h wypadk1ad1 spi­
Czesław, 5. Adamiec Karol, 6. Adam- n-otowMci 7Jllów !kilka wypadków awantur udkz- sa100 p.ro•tokóły ka,me, według któryoch Sąd Sta-
czyk Edward, 7. Pawłowski Henryk. nycll, wywołamych pme.z •pijaków. Wya:óżni:li 110.ś<lińslki ukaiwe aiwaintu:nllków. 

łódzkich szkół powszechnych, zawodowych 
i średnich płacą za jednorazowy przejazd 
tramwajem wg taryfy ulgowej 2 złote. 
Tymczasem uczniowie takich samych szkół 
w Pabianicach płacą taryfy ulgowej 3 
złote za przejazd, ale tylko za jedną strefę, 
a ponieważ większość uczniów, aby się do­
stać do szkoły przekracza dwie strefy (ja­
ko, że granica między nimi leży akurat w 
centrum miasta) - większość z nich płae.i 
za j~den przejazd przez miasto 6 złotych . 
·Nalezałoby zagadnienię to rozwiązać w 
myśl interesów uczącej się młódzieży. 

$wietlica ·PZPB.' się w tym ostatn.i-0: o.b. Alojzy, Dołęga, z.am. Z awantury łłuma1GZyć si·ę teri będą w Są-
1. Urbankiewicz Antoni, 2 Nisze A- w P.abi<1J11.kaich przy ul. Pułaski-ego 9, ob. We.r- dz1e Stamścińs1kim: ob. Look.adia Miiek~aJTek, 

lojzy, 3. Kałużka Antoni, 4. Wlazłowicz I neT K~op, z.a-miiesokaly przy ul. Tar-gow.ej 12 zam. pirzy uJ. Targowej 20, O·raa; 01b. Broiniis!ia.iw 
Antoni, 5. śmiech Karol, 6. Denus Sta- (uplił się i wybił szybę w trestaiuracjj 01b. Krzy- Wróbel, któ.ry doprowadził do ecysji re Strażą 
nisław, 7. Wiśniewski Leszek. mi:ńsikiego przy uł. KiościeJ.nej), o'b. Mieczysl!a.1w Praemysłową P'f2Y PZPB, · w!wołując pTZ>erl tó 
Zwycięstwo odniosła drużyna świet- Kubiak, zam. przy ul. K-0ściuszki 7, ob. Adam zb.i1eg-0·wi61ko uli-czn.e. or<i:z oh. Loon Kukuła, w­

licy PZPB w Pabianicach w stosunku ~attkowiSiki, Z'am. w Pa1bi·aa1foa>t'lh przy ul. Gein. mieszka:ły pr.zy ul. Mo1nius'Zk·i 115. 
5 i pół : 1 i pół. Zu!kowa 5. ----
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Z ·żfl..1cia Part I i 
UWAGA, PRELEGENCI GÓRNEJ PRAWEJ 

Dziś o godz. 17-ej w lokalu własnym przy 
ul. Czerwonej 3 odbędzie się odprawa prele­
gentów dzielnicy Górnej Prawej. 

ZEBRANIE INSTRUKTORÓW i PRELEGEN­
TÓW STAROMIEJSKIEJ 

Dziś o godz. 17-ej w lokalu własnym przy 
ul. Nowomiejska 6 odbędzie się zebranie in­
stuktorów i prelegentów dzklnicy 8taromiej­
slliej. 

ODPRAWA SEKRETARZY KÓŁ GÓRNEJ 

W Śl.'odę 28,1. o godz. 17-ej w lokalu wła­
snym Pi"ZY ul. Bednarskiej 42 odbędzie się od­
prawa sel;:rctarzy wsxyst.kich kól Górne1. 

ZEBRANIA KÓŁ PPR. 

W dniu dzisiejszym dbędą się zebrania kól 
w następujących fabrykach i instytucjach: 
RUDA PABIANICKA 

O godz. 12-ej konfitet fabryczny PZPB w 
Rudzie Pabi.a11ickiej. 

WIMA - PZPB Nr 5. 

O-godz. H-ej duhlarnia skręca.Inia i prze­
wijalnia - zmiana I, przędzalnia egipska -
I z111iana, p:rz<:dzalnia - I zmiana. O godz. 
16-tcj oddział chemiczny - remontow·- . 

WIDZEW 

O goclz. 15-ej Zjednoczenie Farb. Pończ. 
O godz. 16-ej ,;Wima" f. „Jarisch". 

GÓRNA 

. O godz. 14-ej PZPB Nr 3 „A". „B", „C" 
- zmiana U:. O godz. 15,30 robotnicy clniów­
kowi PZPR Nr 17. O godz. 13,30 PZPB Nr 7 
- zmiima Il, PZPB Nr 4. O godz. 16-ej f. 
„Kowalski", Państw. Wyrob. Części Lotn. 
Państw. Zakł. Wyd, Szkoln. 

OORNA PRAWA 

O godz. 15,30 PZPW Nr 1, PZPW Nr 2, 
PZPB Nr 6, ,,B". O godz. 16-ej fabryka im. 
Strzelczyka, Warsztaty Mech:mfoxne, Fabryka 
Koronek i Firanek - Oddział II, C.H. Przem. 
Chem. O godz. 13,30 Ośrodek Nr 3. 

FABRYCZNA - PZPB Nr 1 
O godz. 13.30 N owa Tkalnia - kolo 3, 4, 5. 

SRóDMIEŚCIE 
O godz. 16-ej Zjedn. Przem. Jedw. O godz. 

15 30 ~jedn. Przęm. Gum'l.. RTPD. O godz. 
17-ej l~oło przy Zw. Inwalidów. O godz. 16 30 
Związki Zawodowe. O godz. 15-ej Urzą<l Po~z­
towy Łódź. 

ŚRÓDMIEJSKA LEWA 
O 11odz. 17-cj f. „Kcbsz" - kolo Il. O god:z:. 

16-ej Okręgowy Zarząd Kin. Fa!Jryka Kape­
luszy. O godz. 14-ej II l\.0.-,1. l\'10, 

SRóDMIEJSKA PRAWA 
O godz. 14-ej „Eisert Schweikert" - zmia­

na ranna. O godz, 16-ej Fabryka. Szpulek f. 
„Grabski" CT Ski. Nr 1 Zjedn. Dzlew. „Pa­
pierkol", O godz. 15,30 „Du~abella". O godz. 
15-ej Państw. Fabryka Nr 12 - oddział V. 

STAROMIEJSKA 
O godz. 14-ej tkalnia PZPB Nr 2 - zmia­

na Il, oddział przygotowawczy, 9 Kom. MO. O 
godz. 16-ej przędzalnia i oddział mechaniczny. 
Fabryka Nr 35 f. „Miller i Banks", Centrala 
Rybna. O godz. 13,30 Fabryka Nr 36 - od­
dxiał 7. 

BAŁUTY 

O godz. 16-ej garbarnia „Mars" Z\tkłady 

Budowy Mebli, 

OFIARY 
NA SIEROTY PO POLEGŁYCH 

Ze sportu • 

,,Głos Robotniczy" obejmuje pr~tektorat 
nad wyścigiem Warszawa-Praga-Warszawa. Wyścig R.S.W. 

„Prasa" najpoważniejszą imprezą nadchodzącego sezonu 
Niedawno donosiliśmy o pięknej impre­

zie kolarskiej organizowanej przez Robu· 
tniczą Spółdzielnię Wydawniczą „Prasa" 
i wydawnictwo czeskie „Rude Pravo" 
wyścigu Warszawa - P1·aga - Warszawa, 
który odbędzie się w dniaeh 1 9 maja br. 

\ TRASA WYSCIGU I JEGO OBSADA 
Trasa wyścigu biec będzie przez Łódź, 

Wrocław do granicy w jedną stronę i przez 
Katowice, Częstochowę, Piotrków, Łódź w 
drodze powrotnej. Do udziału w tej wiel­
kiej imprezie, która przewyższy przedwo­
jenny wyścig Warszawa-Berlin zostały 
zaproszone drużyny narodowe szeregu 
państw europejskich. a mianowicie: ZSRR, 

Czechosłowaeji, Jugosławii, Węgier, Rumu­
nii, Albanii, Robotniczych Związków Spor­
towych: Francji, Włoch, Anglii i Belgii. 

SZEREG PISM ZAGRANICZNYCH 
OBJ~ŁO PBOTEKTO~AT 

Oprócz Czechów zapewniony jest już 
udział kolarzy Jugosławii. Protektorat 
nad wyścigiem obejmuje również szereg re­
dakcji pism zagranicznych jak: • „Prawda" 
(ZSRR), „L'Humanite" (Francja, „Borba" 
(Jugosławia), „Sabat Nep" (Węgry), „Uni­
ta" (Włochy), „Rabotnic::esko Delo" (Buł­
garia), „Scanteia" (Rumunia), „Drapeau 
Rouge" (Belgia), „Daily Worker" (Anglia) 
i „Nakshimi" (Albania). 

li' przededniu Olin1piad.!J. I 

„GŁOS ROBOTNICZY" OBEJMUJE 
P,ATRONAT NA TERENIE ŁODZI 
Organizacją wyścigu zajmuje się Polski 

Związek Kolarski przy w!>półudziale zWiąz­
ków okręgowych. W związku z tym, że tra­
sa wyścigu dwukrotnie będzie przechodzi­
ła przez Łódź patronat nad wyścigiem na 
tym terenie obejmie redakcja „Głosu Ro· 
botniczego". 

DALSZE SZCZEGóŁY NIEBAWEM 
O szczegółach dalszych naszej imprezy 

będziemy regularnie informowali na­
szych Czytelników i wszystkich miłośników 
spodu kolarstd('~O, którzy zapewne ,już dzi­
sia.f oczekP~: 7. •)iederpli'\\'OŚcią daty 1-9 
maja. 

St. Moritz czeka na mróz z ... Polski 
narc~arze na flagę pańsfwową, a hokeiścL. na boskie zmiłowanie 

Już n:ie cały t„- ''las.i narcia11"z·e. Ekipa nasza zaik.wate.rowana 
dzień dz.ieli nas l ·! · :J5·~ała w pierwszo'!1Zędnym hoitelu „Neues 
uroczys>t-Ości otwa.r- .JtaMbad" wr,az z JTigos1o:wdanami, Finami 
da zim owych i czeskimi hoikeistaini. Samopoiczuc;0 IIlaiS:zych 
I gr zysk Ol im- .narciarzy i humory są dob,re . Biegacze prze­
P ~ j s k 11 c h w St. byli już trasę biegu .na 18 ikm i llllie s·ą nią za­
Mo.ritz. Do z.imo- chwyceni. Uważają, że jest bardzo ciężka. 
wej ;;.toLicy Szwaj- TrnnDwali równiei zjazdowcy i skuc.zloorw.ie. 
ca·rii zjechały już Ci oetami ;;.kaczą na małej skoozni, gdyż du-
wszystkie repre- ża jest jeszcze zamknięta. 

zen tac je, biorące 
ud'l,iał w zawo<lac.h. LEKKA KONTUZJA KRZEPTOWSKIEGO 

··-~·~ Jak donoszą o.stat- Wśród naszej ekiipy mamy· dwóch lekkich 
~ mile meldunki, po- inwalidów. Są nimi: Staszeik MarnsaTZ, który 

' krywa śnie:ima jest po kontuzji w Za•kopanem nie może jeszcze 
jesrzc:ze w tej chwi- przyjść zupełJtie do siebie, oraz Krzeptowski, 

li zadawalająca. a sytuację popraw·iają je- iktóry do.zm,ał, .na szczęście, :n.ie groźnej kon­
su:ze ciągłe lekk,ie opady. Jedynie n.ie ma tuzji koJa•na. Marusarz rznajduje się pod bar­
mrozu. Temperatura utrzymała się wprrawdzie <l:oo troskliwą opieką lekarską i bierze na­
nieco pon1zeJ zera, ale obecnie zapanowała świetlania krótko.falowe. Stan jego więc po­
i tu taj odwilż .i opady deszczowe spędzają lepszył się na tyle, że już przystąp:i! do tTe­
sen z oczu organiza:to•rom, którzy poc-ieszają mngów. 
'p.rzez swe rozgłośnie, że ·przyjdzie o.n, a wła- Największym kłopo·tem naszych narciarzy 
ścitwie nadciąga z na.d„. PoJski (!). Jak do1ąd, okazał się brak łlagi państwowej. Do defi·lady 
te90 mrozu jakoś u nas też nie ma„. odpowiednią chorągiew przyobie<:ato nam na-

Komunikaty -więc meteorologiczne, nada- sz.e poselstwo w Bernie, ale chłopcy chcieliby 
wane przez rozgłośnię radia szwajcars.Jdego, równdeż udekorować tnlą swój hotel. Je.st jed­
j·akoś „nawalają", miejmy jednak nadzieję, że nak nadzieja, że p!"Zedstawiciele P.K.0., którzy 
lgrzyslka nie popłyin.ą z wo·dą. -

1 
w poniedziałek wyruszyli do St. Moritz, nie za. 

NARCIARZE pomnieli o niej i że obok flag jugosłowiań-

JUZ ZAAKLIMATYZOWALI SIĘ .. 1 Sikiej, fińskiej i czeskiej zawiśnie l!"ówrue'Ż 
Od kilku dni w St. Mo.r.itz znajdują się 1uz 111asza. 

Luis pobił rekord Sullivana 
NOWY JORK.· - W dinlu 21 bm. mis.Łrz 

świata wagi ciężkiej, J.oe Louis. pobił rekord 

:najdłuższego utrzymania ty.tulu • mi<>t·rza 

św1a•ta. Ko.nkurentem, który dotąd najdłużej 

utrayrnywał się !!1a ·bronie mistr,z.owsk1m, był 
Jo!hn Sullivan, kitóry zdob.fł ,tytuł 7. 2. 1882 r„ 

m.okautując Paddy Ryana, a stra!Cił go do J•imi . 
Corbetta 7. 9. 1892 r. John Sullivan posiadał I 
itytuł mistrza świata przez 10 lait i 212 dn.i. 

Joe Louis dzierży tytuł od 22. 6. 1937 rok•.:t, 
po po1konall'iu Jimmy Braddocka. W dntu 21 
s'lyczn.ia br. Louis pobił wiięc rekord Sullivana 
o 1 dzień. 

Olimpijskie znaczki pocztowe 

KILKA SŁÓW O HOKEiISTACH 
Wy>oofanie z :burnieju o1im­

'J)'i\jskiego nasrzych hokeli­
s-tów odbHo się głoroym 
echem lili·e tyilko w Po·lsce, 
ale ;ównlież w Szvrajcarli, 
gdzie obecmiie zaję1i drugie 
miej>sce w ttl'mieju przed­

olimpijskim, w k<tórym w fi­
nale wobec 7 <tysięcy wi­
dzów przegrali 'l reprezen­
tacją olimpijsiką AngliJ 4:10. 

. . Pomimo tak wysokiej po-
ra~:1 Polacy~ według oceny prasy szwajcar­
s'k.ieJ wypadli dobrz-e i wcale nie są tu poczy­
tywani za „ouitsiderów". 

Jednym ze stałych O'bserwa.torów postępów 
naszych mi&t11Zów kauczUJk:owego Jmą.ż<ka jest 
aHache prasowy poselstwa R. P., I\randys. Otóż 
plik. Brandys jest zdal!lia, że forma naszych 
chłopców poprawia się z meczu na mecz i po­
wiTuni ollli wziąć µdział w turnieju olimpijskim. 
Ambicja_ kh, którą zresztą podikxeśla cala P{a­
sa szwaJcariska, daje 'gwarancję, że z !PeW!llO• 
ścią by nas nie skompromitowali. 

KLAMKA JESZCZE NJE ZAP ADŁA„. 
Sprawa udziału naszych hokeistów w tur­

nieju olimpijskim n.ie jes•t jesz<:.ze, jak się do· 
wliadujemy, ostateiczinie zdecydowana. Is1inieją 
jeszcze możliwości, że decyzja odwołująca ich 
do ilmaju zostanie cofnięta i mimo pl'LeSzlkód 
rz.e w.z.ględów choćby ip'res1tiiż.oiwych, ~najdą się 
orui Tównież w St. Mori1tz. 

Z MECZU WARSZAWA - łóDt 

dowskiej kwotę 4.020 zł _ (cztery tysiące ST. MORITZ. Z ok!azi1 V Zunowych Jg.rzyiSik 
Zamiast kwiatów na grób tow. G Le„van-1 „ • • 

dwadzieścia złotych) pracownicy Łódzkiego Ko Olimp1ij.skich, Szwajcarski Komitet Organ.irza­
mitetu PPR ofiarowali na sieroty po poległych cyjny wydaje specjalne Z111aczikii. pocztowe o.raz 
w walce z okupantem. t~J a r olimp.ijski. jako mone1tę pamią,tkDwą. Ca-

łość seńi olimpijsikiej składać się będzie z 4 
z.naclów o różnych wartości,ach. Poza tym 
Komitet Organizacyj.ny wydaje pamią.tkowe, 
ozdobne !karnet1 filatelistyCZJne. 5'Lemplowane 
01k o.licznościDwym datownikiem z Igraysk. 

ODCZYT A. KAMIENSKIEJ 
W Klubie literac ko -społecznym „Wieś", ul. 

Piotrkowska 133, II piętro, dnia 27,1 br. (wto­
rek) o godzinie 20-ej odczyt Anny Kamień­
skiej: 110 młodym pokoleniu pisarzy" 

DOKONYWANIE WPŁAT PODATKOWYCH 
Zarząd Miejski w Łodzi - Wyd.ział Podat· 

kowy podaje do wiadomości, że wszelkich 
wpłat z tytułu podatków i opłat miejskich 
należy dokonywać w następu j ących instytu­
cjach: 1) w Głó"*j Kasie Miejskiej - ul. 
R-0osevelta 15, ~ w Komunalnej Kasie 
Os:v;zędności ro. Łodzi - ul. Piotrkowsk a 77, 
~onto Nr 14, 3) w Narodowym Banku Polskim 
- Aleja Kościuszki 14. konto Nr 50, 4) w 
Banku Gos-podarst.wa Spółdzielczego - Aleja 
Kościuuki 47, konto Nr· 37, oraz 5) w Po1:zto­
wej Kasie Oszczędności (w każdym Urzędzie 
Pocztowym), kon:o Nr VII-4505. . 

W razie otrzymania upomnienia lub doko­
nania zajęcia ruchomości wpłaty dokonywać na 
leży w kasie Wydziału Podatkowego, Aleja 
Kościuszki 1, lub du a:ąk upoważnioThych przez 
Z:anąd Miejski poborców, 

EGZAMIN SĘDZIOWSKI W ŁODtł 

W dniach od 14 ci.o 22 stycznia br. przy 
Sądzie Apelacyjnym w Warsza·.vie z siedzibą 
w Łodzi odbył się egzamin dla przyszłych sę­
dziów i prokuratorów przy udziale Delegata 
Ministerstwa Sprawiedliwości Sędziego Sądu 
Okręgowego Mieczysława Poliszewskiego. 

Do egzaminu przystąpiło 31 kandydatów, 
a zdało 23 w tym trzech kolegów z wynikiem 
bardD dobrym. Podajemy ich nazwiska: Kazi­
mierz Lipiński (Łódź), Zdzisław Piekarski 
(Częst·ochowa) i Irmina, Zmysłowsk a (Wa rsza­
wa. 

POPULARYZACJA PRAWA 

W dniu 24 stycznia br. odbył się w Łodzi 
w . Sądzie Okręgowym Pierwszy Zjazd Przewod 
niczą::ych Komisji Popularyzacji Prawa na te­
renie naszej tak dużej i ważnej apelacji. 

Prócz licznie zebranych sądowników na 
zjazd przybyli przedstawiciele Zarządu Miej­
skiego, sąd-0wnictwa wojskowego, arganizacji 
społecznych, polityczny.:h, prasy, :z.w.iazków 
zawodowych . i naucizycielstwa. 

EGZAMINY PIELĘGNIARSKIE 
Zarząd Miejski w Łodzi Wydział 

Zdrowia - komunikuje, że egzaminy pielęg 
niarskie odbywać się będą w okresie do 
dnia 31 grudnia 1949 roku dwa razy do 
roku: w terminie wiosennym i jesiennym. 
Do podania należy dołączyć: 1) dowód Oby 
watelstwa polskiego, 2) dowód ukończer.h 
7 klas szkoły powszechnej, lub posiadanie 
wykształcenia równorzędnego, 3) metrykę 
urodzenia, lub inny dowód, stwierdzający 
wiek, 4) · świadectwo urzędowego lekarza o 
stanie zdrowia, 5) świadectwo niekaralno­
ści, 6) dowód odbycia pięcioletniej pracy 
pielęgniarskiej w zakładach leczniczych lub 

Jedną z najlep&zych waLk niedzielnego ~czu 
Warszawa - Łódź była w11/ka w wadze muszej 
pomiędzy Patorą (Warszawa) a Kargielem (Łj. 
Zwyciężył łodzian.in, którego widzJmy na zdję­
ciu (od strony prawej) wraz z jego przecJiwnl-

kiem 

Z źącia DKJ•u -Zebranie piłkarzy 
Dzisiaj o god.zi.ni.e 18,ej w loik.a.lu właSIIlym 

odbędzie się zebra·n.ie informacyjne człolllików 
sekcji pibk1 noŹillej. 

Ze względu na ważiność spraw obec.nuść 
wszystkich C'Lło.nków obow.iązlkowa. 

Przedstawiciele ZSRR 
zapobiegawczych, albo świadect<vo z ukoń- spodziewani w St. Moritz 
czeni.a zagra~icą jedn?r.ocznej szl~oł~ pie- ST. MOR'1TZ. - Orgam.icza•to•rzy Zim.owych 
l~gnia:Sl~wa l 2 let,iueJ . prak~yk1 p~el~g-1 Igrz)'6ik Olimrpijsk:ich spodziewają się przyiby­
marskieJ, 7) własnoręczme napisany zyc10- da do St. Molf.itz przedstawdoieli s1Po111tu * 
rys„ 8 ) dwie fotografie z poświadczeniem dzieokiiego, któirzy ibęd11 olbeoru na ~~ 
tożsamości. w char.aikote.ra& obseimvaiOOrów. 
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